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Z naszych najlepszy Królak

11.5 (tel. wl.) VIII etap Wyścigu Po-KARŁ MARX-STADT

Indywidualne
Fr.)

6. M. Danguillhaume (Fr) 3.51.38

krótki, bo

22. Oster-

xabntk* rdżi?icę„czasu-
czasu Haera I pozostałych drużyn.

1. . CSR —00.05.41
2.

Klasyfikacja
8.

po ośmiu etapach10

Drużynowa13 , na piątym i szóstym miejscu.

3.50

8.00 1

16.
17.

10.16
10.54

1. E. Klabiński (Pol.
2. Picot (Francja)
3. Kubr (CSR)
4. Kerkhove (Belgia)
5. Hansen (Dania)

wysoką klasę.
Etap co prawda

koju, na trasie Lipsk — Karl Marx-Stadt długości 144 km przy­
niósł pierwszy sukces Francji, która zostawiła w pobitym po 
lu całą czołówkę Wyścigu tj. CSR, Belgię, Danię 1 Polskę. Wiar 
śnie taką kolejność drużyn na mecie etapu w Karl Marx-Stadt 
ustalili sędziowie po obliczeniu czasów zawodników.

3.57.47
3.57.47
3.57.47 
3 57.47
3.57.47

3.53.51
3.53.57
3.53.59
3.57.07
3.57.07

Trndno. nie idzie mi w tym 
swej żony na

I Oni też obecnie mają najwięk- 
I sze szanse na dobre miejsce, 
choć przecież i Wilczewski nie 

| rezygnuje i byle by tylko po-

I 7.37
17.42
18.13 
22.53
23.23 
23.43 ■ 
24.10 
25.21

Pierwsza rubryka cyfr oznacza przewagę lidera drużynowego CSH 
po VIII etapach ńąd pozostałymi zespołami.n------ ------- ---------

; sak, przy czym pierwsi dwaj 
I awansowali w ogólnej klasyfi- , 
, kacji indywidualnej każdy o 
! jedno miejsce tzn. są obecnie

Na stadionie im. Bruno Plache 
w Lipsku zwycięzca VII etapu 
Wyścigu Pokoju Czechosłowak 
Vesely (pierwszy z lewej) prze­
jeżdża rundę honorową w to­
warzystwie Picot (Francja) i 
Królaka, którzy zajęli drugie I 

trzecie miejsce
Foto CAF

Lipsk-Karl Marx Stadt

7. KRÓLAK (POLSKA)
8. Deboeck (Belgia)
9. Nachtigal (CSR)

10. Rużiczka (CSR)
11. KLABIŃSKI (Polska)
12. Ruvet (Belgia)
13. Niemytow (ZSRR)
14. Cziżikow (ZSRR)
15. Van Miwn (Belgia)

3.57.38
3.57.38
3.57.38
3.57.47
3.57.47 
3 57.47
3.57.47

ORGAN GŁÓWNEGO KOMITETU KULTURY FIZYCZNEJ I CENTRALNEJ RABY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Rok X Nr 39

„Ściana płaczu" w Meerane zdobyta tym razem bez trudu

E. Klabiński i Francja pierwsi w Karl Marx Stadt

W ogólnej punktacji Wyścigu 
drużyna polska utrzymała się 
na drugim miejscu, tracąc jed­
nak do CSR dalsze prawie 4 mi­
nuty, co łącznie po ośmiu eta­
pach daje Czechosłowakom 
przewagę prawie 6 minut. Za 
sobą mamy o 3 minuty Duńczy­
ków, prawie o 8 minut Bel­
gów i o 14 — Holendrów. Ci 
jadą ostatnio słabo i nie wyda- 
je się, aby w ostatniej fazie Wy­
ścigu odegrali poważniejszą ro­
lę. Zwycięstwo etapowe dla

czul się lepiej, potrafi nadrobić 
stratę. Królaka dzieli od pierw­
szego Dalgaarda 9 min. i 14 sek„ 
co jest na trasie pozostałych 
pięciu etapów do wyrównania.

Bardzo cieszymy się wszyscy z 
indywidualnego sukcesu Edwar­
da Klabińskiego, który wygrał 
etap „w cuglach*', pokazując

16. Gili (Anglia)
17. van Schli (Belgia)
18. Haskell (Anglia)
19. Kolcw (Bułgaria)
20. Dalgaard (Dania)

21. Pederśen (Dania).
gaard (Dania). 23 Guyard (Frań 
cja). 24. Nyman (Finlandia). 25. van 
der Lyke (Holandia), 26. Broek 
(Holandia). 27. Bece (Norwegia) 
28. .Pumltrwci^.^lgiitpjiplą  ̂
Klmby '(Szwecją), 3Ó‘ Schrevelius 
(Szwecja).

31. Skott (Szwecja). 32. Kle w' 
cow (ZSRR). 33. Kriuczkow (ZSRR). 
34. Matwlejew IZSRR), 35. LASAK 
(POLSKA), 36. Funda (NRD). 37. 
Schur (NRDi 33 Vesely (CSR). 39 
Krlvka icsn,. — wszyscy 3.57 47, 
40. Rusman (Holandia) — 3.58.27

41. rie Groot (Holandia) 3.58.27 
42. Pauw (Holandia) 3.58.50: 43. 
Klich (CSR) 1.03.48; 44. Pawllsiak 
(Pol. Franc.) 4.03.50: 45. Gstaltner 
(Austria) 4.04.26: 46. Dimow (Bul 
garia) 4 04.50: 47. Garvey (Anglia) 
4.04.54; 48. Vasllescu (Rumunia) 
4.04.54. 49. Melster (NRD) 4.05.00: 
50. Hadasik (Polska) 4.06.07.

51. Wilczewski (Polska) 4.06.09 
52. Zosi (Francja) 4.06.09: 53. Ko- 
rew (Bułgaria) 4.07.54: 54. Komor 
(Pol. Franc.) 4.07.57: 55 Perks (An-- 
gila) 4.08.45; 56. Nfculescu (Rumu­
nia: 4.08 52: 57 Sandru (Rumunia) 
4.08.52- 58 Constantlnescu (Rumu­
nia) 4.09.09: 59. Beckstelner (Au- 
striai 4.09.41; 60. Bobczew (Bulga-

61 Maninen (Finlandia) 4.17.17: 
62 Szabn (Węgry) 4.17.23: 63. Coo- 
n= । Holandia) 4.19.16; 64. Verplaets 
(Belgia) 4.19.16; 65. Olsen (Norwe­
gia) 4.19.16: 66. Hora (Rumunia) 
4.21,24; 67. Troffllch (NRDI 4.22.57: 
68. Braaten (Norwegia) 4.22.57; 69. 
Lehtela (Finlandia) 4.22.58: 70. Vlsz 
(Węgry) 4.28.42.

71 Kucsera (Węgry) 4.28.54: 72. 
Ciarkę (Anglia) 4.28.54; 73. Agalllu 
(Albania) 4.31.04: 74. Hyytlalnen 
(Finlandia) 4.35.06: 75. Murlcl (Al­
bania) 4.39.07: 73. Angjell (Alba­
nia) 4.39.07: 77 Wterszynln (ZSBR) 
4.41.56; 78. Dreossi (Triest) 4.44.39:
70. Slemdal (Norwegia)
80. Louhlvuorl (Finlandia)

81. Chakravarty (Indie) 
82 Dhana (Indie) 5.39.49.

Drużynowe

3. Belgia
4. Dania

6, ZSRR

S. Holandia
9. Anglia

10. NRD
11. Polonia Franc.
12. Bułgaria
13. Rumunia
14. Finlandia
15. Norwegia

Albania

4
4

4

4 
4
4

Pozycja CSR i Polski
po ośmiu etapach

Polska
Dania 
Belgia 
Holandia 
ZSRR 
Anglia 
NRD 
Bułgaria 
Francja 
Pol. Franc. 
Rumupia 
Szwecja 
Finlandia 
Norwegia 
Węgry 
Albania

Francuzów i drugie dla Cze- 
choslowaków wywalczyli Picot 

, , . , _ i Kubr. którzy razem z Edwar-
roku. mówi Treffllch do | Klabińskim przybyli na 
stadionie w Berlinie I metę o 3 minuty przed resztą

zawodników. Na szóstej pozycji 
w , klasyfikacji drużynowej 
utrzymuje się drużyna ZSRR. 
Nie poprawia się drużyna NRD. 

Wilczewski miał dziś ciężki 
dzień. Silnie zakatarzony próbo­
wał początkowo jeęhać w czo­
łówce ale nie zdołał dotrzymać 

+ie,r'krokń1
dzle w Meerane I został w tylg.. 
Zaopiekował sie nim Hadasik. 
ale mimo to Wilczewski stracił 
wiele minut 1 spadl w klasyfi­
kacji indywidualnej na 13 

I miejsce.
Dla drużyny polskiej praco­

wali: Królak, Klabiński i La-

00.05.41
00.08.34 
00 13.31 
00.19.34 
00 36.27 
01 24.57
01.30 04
02.19 29 
02.26 35 
02.45.40 
03.02.05 
03.46.11 
06 07 50
08.10.41 
08 17.29 
16.52.43

+60.02.53 
+00.07.50 
q-00.13.53 
4 00.30.46 
+01.19.16 
4 01.24.23 
+02 13.48 
4 02.20.54 
4 02.39 59 
+02.56.24 
+03.40.30 
+0602.09 
4 08.05.00 
+08 11.48 
- 16.47.02

długości 144 km był bardzo tru­
dny z uwagi na liczne wzniesie­
nia, wahające się od 100 do 
600 m ponad poziom morza.

W środę jedziemy do Bad 
Schandau. Etap będzie krótki 
(114 km), ale znowu prowadzi 
przez liczne wzniesienia. W 
czwartek nastąpi odpoczynek w 
Bad Schandau, a od piątku do 
poniedziałku kolarze będą je­
chali bez przerwy cztery etapy 
przez ziemie czechosłowackie. 
Na tych etapach rozegra się de­
cydujący bój. Szykuje się zażar­
ta walka, bó kandydatów do 
pierwszegomiejsea zarówno ■ w 
klasyfikacji indywidualnej, jak 
i zespołowej jest wielu. Wśród 
nich z pełnymi szansami jadą 
dalej kolarze polscy.

Rużiczka pierwszy wpadł u 
dłoń w Lipsku (meta VII etapu 
mając — jak widać na zdję­
ciu — ze swojej prawej strony 

i Picot (Francja) a za sobą Vese- 
i lego (CSR) i Królaka. Jednak 
..po - emocjonującym ■ finiszu. nią - 
bieżni .zwyciężył' Vesely przed 

Picot i Królakiem.
Foto CAF

1. CSR
2. POLSKA
I. Dania
1. Belgia
5. Holandia 
fi. ZSRR

| 7. Anglia 
; 8. N RD 
I 9. Bułgaria
110. Francja 
jll. Polonia Franc. 
j 12. Rumunia
113. Szwecją
14. Finlandia

115. Norwegia
! 16. Węgry
; 17. Albania

103.00.26
103.12.07
103.15.00
103.19.57
103.26.00
103.42.53
104.31.23
104.30.30
105.25.55
105.33.01
105.52.06 i
106.08.31 j
106.52.37 |
109.14.10
111.17.07
111.23.55
119.59.09

III® mmot przewagi 
ma Dalgaarti 

nad swymi 
konkurentami 
po ośmiu etapach

Dalgaard (Dania) 
Van Meenen '(Belgia) 
Rużiczka (CSR) 
Broek (Holandia) 
Królak (Polska)
Wł. Klabiński (Polska) 
Hansen (Dania)

'8. Rusman (Holandia) 
De Groot (Holandia) 
Picot (Francja) 
Vesely (CSR) 
Pederśen' (Dania) 
Wilczewski (Polska) 
Van der Lyke (Holandia) 
Ostergaard (Dania) , 
Deboeck (Belgia)

17 Ruvet (Belgia)

Na chwilę przed startem honorowym w Cottbus pionier FDJ
zawiązuje Wilczewskiemu własną chustkę na szyi, życząc Po­

lakowi powodzenia w dalszej jeździe Foto CAF

Rozmawiamy z Edwardem Klabińskim

W poniedziałek - chory, we wtorek - pierwszy na mecie

21. E. Klabiński (Pol. Fr.) 34.48.lti

na
(Dokończenie na str. 3)

42.39
1.30.00

Kerkhove (Belgia) 
Niemytow (ZSRR) 
Van Schli (Belgia) 
Lasak (Polska) 
Hadasik (Polska)

11.19.22
11.49.24

niespodziankę zrobił Edek 
dzisiejszym etapie.

35.02.25 
35.49.46 
23. Has 
Malwie

30. Lasak (Polska)
47. Hadasik (Polska)

22. Kubr (CSH) 34.50 48
kell (Anglia) 34.51.21, 24

18.
19.
20
30.

4.50.12;
4.52.22;
5.06.09;

Klabiński na mecie w Karl

12.29

* *

4

4

4 
4 
4

^/VK^

Indywidualna
1. Dalgaard (Dania)
2. Van Meenen (Belgia)
3. Rużiczka (CSR)
4. Broek (Holandia)
5. KRÓLAK (Polska)
6. Wl. KLABIŃSKI (P.)
7. Hansen (Dania)
8. Rusman (Holandia)
9. De Groot (Holandia)

10. Picot (Francja)
11. Vesely (CSR)
12. Pederśen (Dania)
13. WILCZEWSKI (P.)
14. Van der Lyke (Hol.)
15. Ostergaard (Dania)
16. Deboeck (Belgia)
17. Ruvet (Belgia)
18. Kerkhove (Belgia)
19. Niemytow (ZSRR)
20. van Schli (Belgia)

34.19.46
34.23.36
34.27.18
34.27.4ti
34.29.00
34.30.02
34.30.40
34.31.53
34.32.15
34.35.11
34.35.27
34.37.23
34.37.28
34.37.59
34.42.39
34.43.09
34.43.34
34.43.56
34.45.07
34.46.03

f^DEK KLABIŃSKI czul się 
" w niedzielę po przyjaździe 

do Lipska fatalnie i cały po­
niedziałek leżał w łóżku, nie 
chodząc nawet na posiłki. Le­
karz stwierdził objawy wyczer­
pania i nie wróżył Edkowi suk­
cesów na najbliższych etapach

Tyle wiedzieliśmy w ponie­
działek. I patrzcie! Jaką miłą

11.53.21
11.54.01
12.00.28
12.00.34
12.05.38
12.10.31
12.11.32
12.38.02
12.40.00
13.14.59
13.49.18

Następny

Przegląd Sportowy"
ukaże się

u sobotę

15 bm
Drużynowy przodownik Wyścigu Pokoju zespól Czechosłowacji w karykaturze E. Alaszewsklego

Mara: Stadt jest bardzo urado­
wany Reporterzy radiowi trzech 
krajów, Polski, NRD i CSR wy­

mywają go sobie z rąk, aby prze­
mówił do mikrofonu.

— Jestem szczęśliwy, że wy­
grałem. Jechało mi się świetnie. 
mimo licznych górek. Właśnie 
dlatego ucieczka nasza się uda­
ła.

— Jak zdrowie — pytamy, 
kiedy już Klabiński uwolnił się 
z rąk radiowców.

— Jak widzicie, doskonale — 
chorzy nie wygrywają przecież. 
Dobrze wczoraj wypocząłem.

— Jak się jedzie na naszym 
wyścigu?

— Dobrze. Moi koledzy z dru­
żyny jadą w tym roku słabiej, 
więc trzymam się raczej naszej 
reprezentacji narodowej i bar­
dzo jestem wdzięczny kolegom 
z Polski za współpracę na tra­
sie — kończy triumfator VIII 

i etap” Wyścigu Pokoju. (Est)

Setki tysięcy mieszkańców Berlina oklaskiwało kolarzy Wyścigu Pokoju na trasie przebiegającej piękną, nowoczesną Aleją Stalina ■ Foto CAr _



PRZEGLĄD SPORTOWY

Lipskie rozważania 
na półmetku Wyścigu Pokoju

LIPSK, 10.5 (teł. wł.). Oczy­
wiście pytacie: Dlaczego druży­
na polska straciła przodownic­
two i czy to koniec naszych 
sukcesów? Czy Wilczewskiemu 
uda się wrócić na pierwsze 
miejsce i dlaczego Grabowski 
się wycofał? A jak forma i na­
stroje pozostałych?... Pytania są 
zrozumiałe i nie dziwimy się im, 
bo przecież po skończonym VII 
etapie stawialiśmy je sami so­
bie.

Co do drużyny, to sytuacja 
wygląda następująco: polscy ko­
larze udowodnili swoimi wyni­
kami i swoją postawą na pierw­
szych siedmiu etapach, że nale­
żą do czołówki Wyścigu. Zwy­
cięstwo w Warszawie nie było 
przypadkiem, jeżeli powtórzyli­
śmy je w Łodzi i we Wrocławiu, 
a poza tym dwa razy byliśmy 
na 4 i dwa na 5 miejscu. W każ­
dej czołówce każdego etapu był 
przynajmniej jeden Polak.

chali na początku razem w gru­
pie czołowej. Na 30 km kiedy 
odpadł Grabowski, zostało pię­
ciu. Na 60 km, kiedy Wilczewski 
miał kraksę, do przodu wysko­
czył Dalgaard, aby zarobić pa­
rę minut i upolować żółtą ko­
szulkę lidera; za nim pognali 
Czechosłowacy, za którymi na­
tychmiast ruszył Klabiński. Oso­
biście nie mógł nic pomóc Wil­
czewskiemu, a jednak swą o- 
becnością w czołówce neutrali­
zował ewentualny zarobek mi-

końcówkę Polaków sprzed ro­
ku), Duńczycy mają lidera i po­
zę tym trzech w pierwszej pięt­
nastce klasyfikacji indywidual­
nej. Belgowie jadą bardzo rów­
no; zajmują w klasyfikacji in­
dywidualnej 2, 16, 17, 18, 20, 21 
miejsca. Holendrzy, tak jak i 
Polacy, mają trzech kolarzy w 
piętnastce. Sądzimy, że do wal­
ki o miejsce poza pierwszymi 
drugim dojdzie jeszcze ZSRR, 
Anglia i NRD. Najwięcej możli­
wości ma jadąca coraz lepiej 
drużyna ZSRR.

Wyścig jest w tym roku wy-
nutowy drużyny Danii i CSR. 
Kiedy za czołówką ruszyła po­
goń, w której znowu byli Cze­
chosłowacy i Duńczycy, był z ^—*”7 nimi Królak znowu w rosee o I na 1 dobrane grono rywali 
zespół. Wreszcie, gdy odpadł po I "'y5'*3 Ponętna szybkosc, 1 
defekcie Hadasik i został po । ^-równany poziom.
raz trzeci Wilczewski, Lasak ' I co dle nas najważniejsze, że 
pędził co sil za czołówką, aby i Polacy biorą w tych rozgryw- 
poprawić naszą pozycję. ’ kach udział jako równi z rów- 

Tak to nasi chłopcy dają na nymi. E. Strzelecki

jątkowo pasjonujący. Wpływa

Przed mistrzostwami św;a a wlciszykówce

Pan Jones... ubolewa
a opinia sportowa protestuje

W BRAZYLII miały się 
mistrzostwa świata, w- ko­

szykówce męskiej. =? Wszystko 
wskazuje jednak na lt& że je­
śli nawet uda się działaczom 

_ sportowym Brazylii 'zorganizo- 
' wać te imprezę, to w żadnym 

wypadku nie będzie jej można

Polacy pobili rekord w 
imprezie, jadać sześć razy 
koszulkach przodownika.

tej

Dlaczego więc 
pierwsze miejsce?
drużyna,

oddaliśmy
Bo polska

sprawiając nam
wszystkim swą świetną formą 
wielką i niezwykle przyjemną 
niespodziankę nie osiągnęła, o- 
czywiście, poziomu gwarantują­
cego jej murowaną przewagę 
nad rywalami. Tego mógłby 
chyba wymagać tylko niepo­
prawny fantasta, który wierzy 
w cuda. A cudów w przygoto­
waniu drużyny do startu i w 
ostrej walce na trasie nie ma. 
A jak nie me cudów, to trzeba 
z uporem i rozumem pracować 
i starać się, aby prześcignąć i 
przewyższyć innych.

Przeciwnicy, oczywiście, też 
nie śpią, też mają swoje kalku­
lacje taktyczne, swój zasób do­
świadczenia z różnych wyści­
gów oraz swój określony zapas 
sił, na który składa się kondy­
cja każdego zawodnika, jego 
ambicja 1 wytrwałość.

Na każdym etapie bierzemy 
się z nimi za bary 1, wprowa­
dzając do walki posiadane 
środki, dążymy do zwycięstwa. 
Rezultat, jak w każdej walce 
sportowej, gdzie mierzą swe si­
ły równej klasy rywale, może 
być różny. Zależy od mnóstwa 
elementów i ich wzajemnego 
układu. Liczą się i defekty na 
trasie i pogoda w danym dniu, 
którą kolarze przecież nie jed­
nakowo znoszą, i wytrwałość 
każdego z zawodników i przy­
tomność umysłu. Oczywiście, w 
tych warunkach zwartość ko­
lektywna jest sprawą niezwy­
kłej wagi, bo zawodnicy z jed­
nej drużyny mają co chwila sy­
tuacje, w których trzeba kole­
dze pomóc lub przejąć od niego

trasie dowody poczucia odpo-1 
wiedzialności za drużynę. Taka 
ich postawa upoważnia do opty-1 
mizmu i uznania dla naszych [ 
reprezentantów. I

Czy polscy kolarze nie robią I 
błędów taktycznych? Na pewno i 
błędy się zdarzyły (jak np. nie- ' 
potrzebne szarpanie się przy 
likwidowaniu ucieczek na VII OBOCZNIE odbywają się w Pol-
etapie) ale trudno przypuszczać. sce dwie imprezy sportowe, 
aby w zapale wałki kiedv mózg, posiadające ogromny zasięg, im-

”ien7W- iilea-bb
nie pracują, można było spokoj- cjj sportowych, może osobiście 
nie rozważyć każdą sytuację i; startować, imprezami tymi są 
odpowiednio zareagować. W Slegi Narodowe I piłkarski Puchar 
zasadzie jednak nasza szóstka Po,

Lekkoatleci mogą z uzasadnioną 
jedzie Z głową. dumą powiedzieć, że Biegi Narodo-

 ---------------------------------- we wyłoniły biegaczy tej miary co 
’ ___ Noji, Chromik, Graj czy Krzyszko-

wiak, że właśnie ta masowa impre-

16 maja start piłkarskiego 
Fadiara Polski na 1054 5

LICZYMY NA HADASIKA

ciężar odpowiedzialności za 
>y drużyny.

lo-

WSPANIAŁA POSTAWA 
NASZYCH KOLARZY

W niedzielę, na przykład, 
irasie Berlin — Lipsk Polacy

na

W żadnym razie do paniki i 
rozpaczy nie ma powodów — 
jest natomiast miejsce na uzna­
nie dla polskich kolarzy. Li­
czymy, że Grabowskiego, który 
się rzeczywiście bardzo potłukł 
1 którym porządnie wstrząsnęło, 
tak że forsowanie go nie miało­
by sensu, jako że jego młody 
organizm jeszcze nie okrzepł — 
zastąpi Hadasik, który na 
pierwszych etapach nie praco­
wał na punkty dla drużyny, a 
obecnie czuje się lepiej.

Reszta pozostaje bez zmian, 
zahartowana w boju i z wiarą, 
że można pokonać nawet tak 
groźne towarzystwo, jakie sta­
wiło się na starcie w Wersza- 
wie. Wiemy również, że i Wil­
czewski nie zamierza rezygno­
wać; oceniając siły przeciwni­
ków, nabrał zaufania do wła­
snych możliwości. Jeżeli Dalga­
ard nadrobił do Polaka 10 mi­
nut, to dlaczego Wilczewski nie 
może mu odpłacić tym samym 
w następnym etapie?

W ciągu ostatnich sześciu eta­
pów mogą zajść ogromne zmia­
ny. W tej chwili wygląda, że 
walka o pierwsze miejsce roze­
gra się między czołową piątką 
zespołów. Czechosłowacy mają 
tę przewagę, że finisze rozgry­
wać będą na własnych stadio­
nach, co jest ogromnym atutem 
psychologicznym (pamiętajcie

za stworzyła im drogę do później­
szych sukcesów.

Niestety, podobnymi osiągnięcia­
mi nie mogą dotychczas pochwa­
lić się piłkarze. Wiele było przy* 
czyn, których splot nie pozwolił 
młodym, garnącym się do piłki 
chłopcom, wypłynąć w pucharze na 
szersze wody. Wprawdzie Puchar 
Polski rozgrywany Jest dopiero od 
czterech lat i nie ma Jeszcze tych 
tradycji co Biegi Narodowe, ale z 
drugiej strony w przeprowadza­
nych dotychczas rozgrywkach pu­
charowych nie ustrzeżono się sze­
regu błędów natury propagando­
wej i organizacyjnej, które nie 
pozwoliły na pełne wykorzystanie 
tej imprezy pod względem sporto­
wym. Bywały i takie wypadki, w 
których drużyny niższych szcze­
bli ignorowały rozgrywki pucharo­
we. W woj. koszalińskim np. w 
dniu walk pucharowych organizo­
wano kasowe mecze towarzyskie.

Niedostateczna propaganda Pu­
charu przez organizacje terenowe 
doprowadzała nieraz do parado­
ksalnych* sytuacji, w których naj­
więksi jego entuzjaści — ucznio­
wie, członkowie SKS-ów, nie znali 
absolutnie terminów rozgrywek, co 
jest poważna winą MKKF-ów, 
PKKF-ów i kół.

Puchar Polski nie zasłużył na 
takie traktowanie. Zdrowy rozsą-

dek wskazuje chyba na coś wręcz 
przeciwnego. Powinniśmy pomóc 
chłopcom wsi, podwórkowych boisk 
szkolnych i placów fabrycznych i 
umożliwić Im start w tej wielkiej 
imprezie, a nie poprzez swoje nie­
dołęstwo, konserwatyzm i brak za­
interesowania wpływać hamująco 
na ich ambicje sportowe.

W roku bieżącym nie widać tak­
że większego, niż poprzednio za­
interesowania Pucharem. 16 maja 
rozpoczyna się pierwsza runda 
rozgrywek, a jak dotychczas nie­
wiele o tym wiedzą zakłady pracy, 
szkoły a nawet uczelnie. Jeszcze 
w ub. tygodniu termin pierwsze] 
rundy Pucharu był np. na Uni­
wersytecie Warszawskim niespo­
dzianką. Nikt nie pomyślał l nie 
doszedł do prostego wniosku, że 
przecież w ramach odbywających 
się obecnie spartakiad poszczegól­
nych uczelni można wyłonić kilka

drużyn piłkarskich i zgłosić 
rozgrywek pucharowych.

Czasu zostało niewiele, ale jesz­
cze w ciągu tych najbliższych dni 
można nadrobić sporo zaległości.

Co potrzebne jest entuzjastom 
piłki do startu w meczu ^icharo- 
wym? — Sprzęt i nawet najbar­
dziej prymitywnie przygotowane 
boisko. Nic więcej. Pamiętać po­
winni o tym wszyscy, którym za­
leży na tym, aby Już na najniż­
szym szczeblu Puchar Polski w r. 
1954/55 spełnił swoje zadanie.

Nie wolno również zapominać o 
obowiązku zmobilizowania 1 za­
chęcenia do dalszego, systematycz­
nego uprawiania gry w piłkę noż­
ną tych, którzy przez Puchar za­
stali zdobyci dla piłkarstwa. K

je do

wie, czy w przyszłości piłkarze 
(za lekkoatletami) nie będą mogli 
powiedzieć: z Pucharu Polski wy­
rósł niejeden Cieślik.

(L)

Czy znasz przepisy piłkarskie?

bo „Przekrój" chyba nie!
Przekrój" Jest bardzo popular- I jaśnlę gdzie one aą 1 na czvm po- 

nym tygodnikiem, nawet wśród pił- | legają.
karzy 1 licznych entuzjastów tej I W komentarzu do rzutu karnego 
dyscypliny sportu. Dużym powo I (fot. 2) wręcz sprzeczne z przeplsa- 
dzehtem cieszą się zamieszczane mi jest drugie zdanie. W rzeczywi-
w tym piśmie ładne (choć nieco 
sjjóżnione) zdjęcia z meczów, syl­
wetki znanych sportowców lip. 
Sam mam kilka reprodukcji zdjęć 
wyciętych z „Przekroju", stano­
wiących dla mnie wartościową i mt- 
tą pamiątkę. Takich Jak Ja entu­
zjastów piłki nożnej znajdzie się 
w Polsce znacznie więcej a takich 
„wyclnaczy" z ..Przekroju" są za­
pewne tysiące. I tak jak Ja. chcie- 
llby i oni wyciąć I zachować 14 
i część 15* strony 472 nu-

mi Jest drugie zdanie. W rzeczywi­
stości — piłkę odbitą przez bram­
karza „dobić" może każdy zawod­
nik, a nie tylko sam wykonawca

Dwa dalsze etapy VII Wyścigu Pokoju

Przykładne kary 
na niezdyscyplinowanych 
piłkarzy

meru „Przekroju". na których

rzutu. W razie odbicia piłki od 
słupków lub poprzeczki nie wolno 
grać nią wykonawcy rzutu, lecz 
wszystkim pozostałym zawodnikom.

W komentarzu 5 mamy pomie­
szane pojęcia zasłaniania bramka­
rzowi, oczekującemu na piłkę z ro­
gu z przeszkadzaniem mu w doj­
ściu do piłki. Zdjęcie 5 Jest typo­
wym przykładem dozwolonego za-
słaniania. Zawodnik w białej ko*

ktoś bardzo ładnie rozmieścił 1 opa- Szulce, blerze udział w grze, Jest 
trzył komentarzem 11 wypadków zwrócony w kierunku piłki, a za 
przekroczeń przepisów grv w pi!- I to, że stoi między piłką bitą z ro- 
ce nożnej pt. „Kiedy sędzia gwlż- | gu 1 bramkarzem nla może być dże"? n—-—  

W środę 12 bm' i w czwartek 
13 bm w Warszawie na central­
nym korcie CWKS odbędą się 
dalsze spotkania z bułgarskimi 
zespołami siatkówki oraz z ko- 
blecą drużyną Slavoj (CSR). 
Program spotkań jest następu­
jący — środa godz. 14.30: Sla­
voj — Gdańsk (kobiety), SOFIA 
— WARSZAWA (kobiety i męż­
czyźni); czwartek godz. 15.00: 
Slavoj —, Warszawa (kobiety).
Sofia

BAD SCHANDAU

KARL-MARX • ST ADT

Pre«,dea

W środę 12 bm. IX etap Karl - Mars - Stadt — Bad Schandau 
(114 km). Start ostry o godz. 14.00. Przyjazd na metę ok. godz. 17.15

Komisja Sportowa SPN GKKF 
ukarała:

Urbaniaka (Kolejarz Poznań) 
1-roczną dyskwalifikacją za 
czynne znieważenie przeciwnika 
na zawodach towarzyskich z Og­
niwem Wrocław.

Szymankiewicza (Górnik By­
tom) 1-roczną dyskwalifikacją 
za czynne znieważenie przeciw­
nika na zawodach z Budowlany­
mi Opole.

Kanię (Budowlani Opole) 
6-mies. dyskwalifikacją za kop­
nięcie przeciwnika bez piłki na 

■ tym samym meczu.
Powałę (Budowlani Chorzów) 

odsunięciem od 5 meczów mi­
strzowskich za brutalną grę I 
niesportowe zachowanie się na 
meczu z Włókniarzem Kraków.

Wieczorka (Budowlani ’ Cho­
rzów) odsunięcie od l meczu za 
niebezpieczną grę na tych sa­
mych zawodach.

Te 11 reprodukcji z przepisów 
(wydanych zagranicą) mogło by 
spełnić doskonale pożyteczną rolę 
wśród zawodników, publiczności 
boiskowej, a nawet niektórych sę­
dziów. gdyby w komentarzach do 

I kilku z nich nie było zasadniczych 
i błędów l sprzeczności z tymi wla- 
| śnie przepisami, które one mają

popularyzować. Bo ktoś nie orien-
tujący się dokładnie w przepisach, 
dostrzegłszy 1—2 błęoy. prędko 
straci zaufanie do pozostałych ko­
mentarzy i w ten sposób cenne za­
mierzenia ..Przekroju" napewno 
chybią celu.

karany. Przeszkadzanie natomiast
byłoby wówczas, gdyby napastnik 
nie zamierzał grać piłką, lecz 
zwrócony twarzą do bramkarza 
lub zmieniając stale swe ustawie­
nie rozmyślnie utrudniałby mu 
wyjście przeciw nadlatującej piłce. 
Takie przeszkadzanie powinno być 
karane rzutem wolnym.

Poza tym, wydalę ml się, że do­
bry sędzia nie powinien gwizdać 
w sytuacji Jak na fot. 7. Bramkarz 
ma piłkę w rękach I może Ją wybić 
daleko w pole, znacznie dalej, niż 
z rzutu wolnego, podyktowanego za 
grę w tym wypadku wątpliwie nie­
bezpieczną. Zresztą to zdjęcie Jest 
dość nienaturalnie upozowane.

Gdybym nie byl sędzią plłkar- vzy ..rrzexruj uiugi uuuuiqv. 
skim i współodpowiedzialnym za i błędów w komentarzach? Napewno 
Ich szkolenie, właściwą Interpreta- ' ------* —---------- ,-t-

Czy ..Przekrój" mógł uniknąć

cję I przestrzeganie przepisów, nie 
zajmowałbym może do tego celu 
aż miejsca w Przeclądzle Sporto­
wym. Może, rzując sympatię dn 
..Przekroju" napisalbvm tylko, że 
w tym 1 w tvm miejscu nie ma ra­
cji. mnże jak wielu innych ma­
chnąłbym na to ręką jak na nor­
malne. ludzkie niedopatrzenie. Ale 
szkoda mi całej roboty, która na­
prawdę warta jest dobrego słowa. 
Nie będę też ogłaszał ankiety na 
wynalezienie błędów w komenta­
rzach do reprodukcji, lecz sam wy-

tak' Pn prostu mógł sprawdzić Ich 
zgodność z obowiązującą obecnie 
u nas i na całym śwlecie piłkar­
skim Interepretacją u ludzi, zaj­
mujących się tymi sprawami. Jeże­
li były jakieś trudności ze zrobie­
niem tego w Warszawie-(Al. Róż 7 
pok. 29i to Już zupełnie łatwo moż­
na to było zrobić w siedzibie re­
dakcji tygodnika — Krakowie. Na 
Basztowej 6 jest w każdy wieczór 
tygodnia dużo sędziów, którzy 
chętnie pomogliby w napisaniu do­
brych komentarzy.

j Grzegorz Aleksandrowicz

świata. Będzie to jakiś we­
wnętrzny turniej państwa obo­
zu wojny i imperializmu, tur­
niej. w którym nie ; wezmą u- 
działu' czołowe drużyny świata.

Sportowcy wieła narodów 
wyrazili pragnienie przyjazdu 
do Brazyifi. by walczy tam o 
zaszczytny tytuł, i Ale raąd 
brazylijski powziął decyzję- 
która nie ma precedensu w 
historii sportu, która stawią 
bariery między ‘ ntfofeieią 
świata, która jest obUHW- 
ca i szkodliwa. Rząd braryuj- 
ski postanowi! mianowicie nfe 
udzielić wiz wjazdowych re­
prezentantom ZSRR f krajów 
demokracji ludowej, które 
zgłosiły' się do turnieju.

Gdańsk (kobiety) i
CDNA (Bulg.) — CWKS (męż­
czyźni). W niedzielnym spotka­
niu siatkarzy Warszawy 1 Sofii 
rozegranym w Lublinie wynik 
drugiego seta brzmial 15:13 dla 
Warszawy, a więc nie był przer­
wany przy stanie 14:12 dla ze­
społu polskiego, jak podaliśmy. 
Na rysunku powyżej — czołowi 
zawodnicy Bułgarii w„. siatce 
w ujęciu naszego karykaturzysty 
E. Ałaszewskiego. Od lewej — 
Letlew, L. Guderow, Pondalow, 

B. Guderow I Zachariew.

Turowa
100 m 11,6
rekord ZSRR

MOSKWA, 11.5 (tel. wł.). Pod­
czas zawodów w Moskwie 18-letnla 
Turowa ustanowiła nowy rekord 
ZSRR w biegu na 100 m wynikiem 
11.6. Poprzedni rekord wynosił 
11.7 I należał do DwallszwlH-Hny- 
klnv. Rezultat TuroweJ jesi tylko 
o 0.1 sek. gorszy od rekordu Euro­
py Blankers-Koen — 11.5.

Z innych wyników wymienić na­
leży: 15.58 Ballajewa w kuli. 7.15 
Czenla w skoku w dal. 10.7 Riabo- 
wa na 100 m. 4.10 Ałbowa w skoku 
o tvczce.

Kuc przegrał bieg na 5000 m z 
Okorokowem. Zwycięzca uzyskał 
czas 14:40.8.

W konkurencjach kobiecych 
Otkalenko przebiegła 800 m w 
2:12.6 ‘a Gołublcznala 80 m pł. w

Strandli
i Schade
startują
w Budapeszcie

BUDAPESZT, 11.5 (tel. wł.). Dó 
organizatorów międzynarodowych 
zawodów lekkoatletycznych, jakie 
rozegrane zostaną 29 I .30 bm. w 
Budapeszcie, wpłynęły Już pierw­
sze imienne zgłoszenia zawodni­
ków. Z Rumunów startować będą 
Soeter (wzwtd), Savel (płotki). Dra- 
gomlr (tyczka) I Treyball (800 m)..

Bułgarzy zgłosili Koleva I Ga- 
wrylowa (biegi krótkie). Draenml- 
ra (trójskok.) I Stawkowa (wzwvżl 
Niemiecka Republika Demokra-
tyczna reprezentowana hedzie tvl 
ko przez kobiety: Stuhnlck - "
Mger (bieg! krótkie). Donath

dowa Federacja Koszykówki n!e 
dość energicznie zareagowała na 
decyzję rządu brazylijskiego. Tu 
nie wolno się wahać, dla dobra 
sportu trzeba podjąć szybką, 
jasną decyzję — trzeba odebrać 
Brazylii prawo organizowania 
rnistraostw świata.

Gdy mecenasi z Międzynaro­
dowej Federacji Piłki Koszyko­
wej zastanawiają się jak wy­
tknąć z sytuacji (paragraf 4 
statutu tej federacji głosi: ,kraj 
nie utrzymujący stosunków dy- 
plomatycznych jakimś krajem 
nie jest obowiązany do zapro­
szenia tego kraju celem wzięcia 
udziału w mistrzostwach**), gdy

Postanowienie to -umotywo­
wano faktem, że Brazylia nie 
utrzymuje stosunków dyploma­
tycznych ze Związkiem Radziec­
kim. Motywacja ta jest nieprze- 
konywająca. Sportowcy-świata 
pamiętają, że gdy w Moskwie 
np. odbywał się turniej koszy­
kówki o mistrzostwo Europy, 
startowali w nim reprezentanci 
Izraela, chociaż w tym okresie 
Związek Radziecki i Izrael nie 
utrzymywały stosunków dyplo­
matycznych. Sportowcy pamię­
tają, że gdy w Warszawie odby­
wały się bokserskie mistrzostwa 
Europy startowali w nich pięś­
ciarze Niemiec zachodnich, z 
których bońskim rządem nie 
utrzymujemy stosunków dyplo­
matycznych.

MECENASI Z FIBA 
ZASTANAWIAJĄ SIĘ

Decyzja rządu brazylijskiego 
przypomina decyzję rządu wło­
skiego, który nie odnowił pasz­
portów kolarzom włoskim, pra­
gnącym wziąć udział w VII Wy­
ścigu Pokoju;

I nie pomogą tu żadne for­
malne argumenty, żadne powo- 
ływanie .się- na brak istnienia 
stosunków dyplomatycznych. 
Sport łączy młodzież świata, po­
maga jej w nawiązywaniu przy­
jacielskich kontaktów. — tak 
podchodzą do tego zagadnienia 
państwa obozu pokoju. Reakcyj­
ne rządy niektórych państw za­
chodnich stosują, jak widzimy, 
inną politykę — politykę izo­
lacji i żelaznej kurtyny, polity­
kę wykorzystywania sportu do 
siania nienawiści, szowinizmu

Źle się stało, że Międzynaro-

sekretarz tej Federacji mister 
Jones cynicznie stwierdza, że 
-może tylko ubolewać nad tym 
stanem rzeczy*, szeroka opinia 
sportowa wielu krajów Euro­
py i pozaeuropejskich gorąco 
protestuje przeciwko tego ro­
dzaju metodom.

„Odmowa Brazylii jest nie­
bezpiecznym precedensem dla 
wszystkich światowych tur­
niejów sportowych" — pisze 
brukselski „Drapeau Rouge*.

„Pan Jones może podjąć de­
cyzję odebrania Brazylii mi­
strzostw świata, bądź teł 
przynajmniej zakazać używa­
nia tego tytułu odnośnie tur­
nieju brazylijskiego.*

„L‘EQUIPE“ 
STAWIA WNIOSEK

Paryski,,L‘Equipe“ pisze na ten 
temat m. in.: „Niedopuszczalną 
rzeczą jest, aby jakikolwiek 
międzynarodowy związek spor­
towy, który odpowiedzialny jest 
ża przeprowadzenie mistrzostw 
świata, godził się na przeprowa­
dzenie ich w sposób uniemożli­
wiający praktycznie wzięcie w 
nich udziału państwom, które 
na mocy swych kwalifikacji 
sportowych są do tego powo­
łane".

„L‘Equipe" również stawia 
dalszy postulat: „W imię honoru 
sportu -wyrażamy nadzieję, że 
inne kraje zrezygnują z udania 
się do Brazylii i wysuwamy de- 

■ zyderat, by Międzynarodowy 
Komitet Olimpijski złożył ze 

■ swej strony oświadczenie, że w 
żadnym wypadku nie powierzy 

i organizacji Igrzysk Olimpijskich 
miastu, którego rząd nie będzie 
mógł zajrewnić prawa pobytu 
na swym terytorium drużynom 
wszystkich zrzeszonych w Mię­
dzynarodowym Komitecie Olim­
pijskim"

Podobne, pełne oburzenia i 
zaniepokojenia głosy odzywają 
się w związku z decyzją rządu 
brazylijskiego wszędzie. Spor- 

• towcy mają dość barier -wzno­
szonych przez imperialistów.

(W)

Sprawa igrzysk w Melbourne 
nadal otwarta...

W Lozannie odbyto się posiedze­
nie komitetu wykonawczego Mię­
dzynarodowego Komitetu Olimpij­
skiego oraz wspólne posiedzenie 
komitetu wykonawczego z przed-, 
stawicielami 24 sportowych federa­
cji międzynarodowych zrzeszonych 
w MKOI. Na posiedzeniu komitetu 
wykonawczego MKOI, mimo prote­
stów przedstawiciela. Francji — 
Massarda, grupa popleczników mr. 
Brundage postanowiła, by najbliż­
szemu kongresowi MKOI w Ate­
nach przedstawić do zatwierdzenia 
wniosek, by Irzyska Olimpijskie,

Ćwierćfinały
Pucharu Polski

Mecze ćwierćfinałowe Pucharu 
Polski na rok 1953/54 zostaną ro- 

| zegrane w dniu 23 maja z udzla- 
I )em nast. drużyn:
| Gwardia Kraków 
I tom w Krakowie;

Stal Sosnowiec -
J dlin w Sosnowcu:

Górnik By*

Górnik Ra*

I Gwardia W-wa — Włókniarz
Kraków lub Budowlani Chorzów t 

: CWKS W-wa — Gwardia Kielce
; w Warszawie.

Po jednym dniu odpoczynku (w czwartek 13 bm w Bad Schandau) 
nastąpi w piątek 14 bm, już na ziemi czechosłowackiej, start do 
X etapu Decin — Pardubice (186 km). Start ostry godz. 12.15. 

Przyjazd na metę ok. godz. 16.50.

Rekordy życiowe lekkoatletów
Janiszewski: tyczka 4.13 '
Kropidłowski: w dal 7.25

SPAŁA 11.5 (tel. wł.). Na za- . W dal kobiet: Hofmokl (Unia) — 
wodach kontrolnych kadry CRZZ w 5.22. Wasserab iSpójnla) — 5.14. 
Spalę uzyskano szereg dobrych I Aleksanderek (Stal) — 5.06.
wyników. Na wvróżnlenle zasługo- l
£ &ZCoat^cek l’n4B,W± I BYDGOSZCZ: 400 m Siarek, Gw. 
kość 4.25° ,>ayn“«^ 7?
trzecim razem minimalnie. Rów unhint„.Wonn 8.72,
nleż dobrę,- wynik uzyskał w sko- 4 n7ku w dal Kropldłowskl - 7.25J 2?n6-_wr ~
Kroptdłowskl Jest w dobrej formie Sudecka. Gw. — 63.2.
I podczas zawodów Jeszcze dwu­
krotnie przekroczy! 7 metrów ska-

Wvznaczone na dzień 23 maja 
spotkania o mistrzostwo n ligi 
Ogniwo Tarnów — Stal Sosnowiec, 
Gwardia Kielce — Budowlani 
Gdańsk, Górnik Bytom — Ogniwo 
Wrocław zostały przełożone 
dzień 26 maja br.

Grabowski opowiada o swojej kraksie
LIPSK 10.5 (tel. wł.) Grabowski 

wycofał się z Wyścigu! Wiadomość 
ta wywołała w całym naszym spo­
łeczeństwie duży żal i Jednocze­
śnie zaniepokojenie o stan zdrowia 
małego, lecz jakże dzielnego Elka.

Grabowski, debiutujący w re­
prezentacji, już na pierwszym eta­
pie wykazał, że godny był miej­
sca w drużynie. Mimo młodego 
wieku I braku doświadczenia w 
walce z najlepszymi kolarzami 
świata, Elek przez sześć etapów 
był groźnym przeciwnikiem dla 
najlepszych.

W I etapie dookoła Warszawy, 
Grabowski, obok Wilczewskiego,

pach wysunął się wtedy na drugie 
miejsce).

Na dalszych etapach zawsze wi­
dać było w czołówce drobną syl­
wetkę Elka. Wykazał on. że Jest 
nie tylko kolarzem dysponującym 
szybkością, lecz I dużą wytrzyma­
łością, a co najważniejsze nieby­
wałą ambicją i wolą zwycięstwa. 
Skromny, zawsze uśmiechnięty 
bardzo szybko zdobył sobie po­
wszechną sympatię. Podobnie jak 
na etapach w Polsce tak I na całej 
trasie wiodącej przez Niemiecką 
Republikę Demokratyczną, Elek 
zbierał zasłużone wyrazy sympatii. 
Stał się on pupilkiem entuzjastów 
sportu. Wokół niego gromadzili się 
młodzi FDJ-owcy, pragnieniem 
każdego z nich było uściśnlęcle 
ręki tego kolarza, który wzrostem 
jest tak bardzo podobny do wielu 
z nich.

był najlepszym 'kolarzem naszej 
drużyny. Pechowy upadek przed 
samym wjazdem na stadion wyeli­
minował go wtedy z walki o zwy­
cięstwo etapowe. W Łodzi Grabow­
ski, doskonale współpracując z 
Wilczewskim, odniósł swój na|- dzo przyg.^w.w... —
większy dotychczasowy sukces, mógł dalej uczestniczyć w Wyści- 
zafmuląc drugie miejsce (w punk- gu Przyjaźni. Po raz p'erwszy w 
tacjl Indywidualnej po dwóch eta-1 czasie Wyścigu nie widać było na

Efek' przez długi ezas był bar­
dzo przygnębiony _ tym, że _ nie

Jego sympatycznej twarzyczce 
uśmiechu i nic dziwnego, bo po tak 
dobrym starcie musiał wycofać się 
z dalszej walki.

— Boli mnie biodro I z trudem 
Jeszcze chodzę — mówił Grabów* 
ski w Lipsku podczas Jednodnio­
we! przerwy w Wyścigu — a ło­
kieć także nie Jest w najlepszym 
stanie. . . . , . , ,

Grabowski opowiada dale]. Jak 
to przydr.rzył mu się wypadek na 
trasie:

— Jadąc w grupie czołowej spo­
strzegłem, że tuż przede mną prze» 
wróeite się kilku kolarzy, wśród 
których zobaczyłem żółtą koszulkę 
Wilczewskiego. Byłbym Ich chyba 
minął, ale mając z prąwaj strony 
Władka Klabińsklego, ni, chclaum 
gwałtownie skręcić, aby 
wodować znowu kraksy. Dołożyłem 
wlała starań, aby Jakoś przMmtnv 
między leżącymi zawodnikami । 
Klablńskim. W tej tn właśnie chwi­
li rower poślizgnął się I upadłem...

(Z)

cząc 7.19 1 7.08.

WYNIKI
Tyczka: Janiszewski (Kolejarz) — 

4.13, Krzeslńskl (Spójnia) — 3.73. 
Wyleżoł (Budowlani) — 3.53.

W dal: Kropldłowskl (Spójnia) —
7.25. Sporny (Stal) " ~—
czak (Stal) — 6.69.

6.81, Fron-

Trójskok: Zdanowicz (Górnik) — 
13.92, Przvchodnv (Unia) — 13.90, 
Pytel (Stall — 13.72.

BIAŁYSTOK: oszczep Lewandow­
ski — 53.70. Zdzlech T 51.08 
Radkowskl — 50.50. w dal Sercle- 
jewlcz — 6.50, wzwyż Sergleje 
wlcz 172. trójskok Serelejewlcz —

WAŁCZ: 200 m Sfatowskl, Wł. — 
i 22.7, Ludka. Ogn. — 23.7. 110 pł: 
| Bugała, Kol. — 15.8, Durajskl. 

Wł. — 16.0, 1.500 m: Mlecznlkow-
skl. CWKS 4.02.0. Gralewskl
AZS — 4:05.4: kobiety — 200 m: 
Bocian, Bud. — 26.1, Białek. Sp. — 
26.6. Wontrobowa, Dud, — 26.7: 
wwi: Arndt, Sp. I Gaweł. Stal po 
143.

rewttz (biegi średnie) I Koehler 
(plotki).

Z krajów zachodnio - europej­
skich wpłynęło Już zgłoszenie Scha- 
dego (Niemcy zach.), który starto­
wać będzie w biegu na 5Ono m 
oraz rekordzisty świata w rzucie 
młotem,. Norwega Strandlieqo. Dal­
sze zgłoszenia spodziewane sa w 
najbliższych dniach'

See- nawet w wypadku niemożliwości 
• .Tu- i uchylenia przepisów o kwarantan-
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nie dla koni odbyły się w Melbour­
ne. Dalej komitet wykonawczy 
MKOI postanowił odrzucić wniosek 
Międzynarodowej Federacji Lekko­
atletyczne] o wprowadzenie do pro­
gramu Igrzysk biegu kobiet na 
800 m oraz odrzucił propozycję 
Międzynarodowej • Federacji Pły­
wackiej, by w Melbourne rozgry­
wać styl motylkowy I osobno żab­
kę.

Na posiedzeniu z przedstawicie* 
laml międzynarodowych federacji 
sportowych grupa Brundage po­
niosła Jednak porażkę, gdyż po 
ostrym przemówieniu przewodni­
czącego Międzynarodowej Federa­
cji Hippicznej generała de Tremoit. 
większość przedstawicieli wypowie­
działa się przeciwko usunięciu z 
programu larzysk konkurencji Jeź­
dzieckich. Tak więc sprawa Igrzysk 
w Melbourne Jest nadal otwarta I 
zadecyduje o niej ostatecznie ma­
jowy kongres MKOI w Atenach.

Jak donosi ..Equipe“ obecny na 
zebraniu członek komitetu wyko­
nawczego Międzynarodowej Fede­
racji Piłkarskiej (FIFA) przedsta­
wiciel ZSRR Sawin oświadczył 
dziennikarzom szwajcarskim, że 
przedstawi komitetowi wykonaw­
czemu MKOI kandydaturę Moskwy 
Jako organizatora Igrzysk olimpij­
skich w 1960 roku a Jednocześnie 
zwróci się do FIFA o przyznanie 
Moskwie organizacji piłkarskich 
mistrzostw świata w 1958 roku.

ca

Redaktor ‘Naczelny przyjmuje w 
dni powszednie . w godz. 12—13.

Administracja , 
Warszawa, ul. Marszałkowska 8. 
telef. 80711 1 88251. wewn. 56. 
Zamówienia i wplatv na prenume­
ratę przyjmują wszystkie urzędu 

, pocztowe oraz listonosze.
Warunki prenumeraty: m1es. 4 zł, 

kwart. 12 zł, rocznie 48 zł.
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„Dom Słowa Polskiego"
Zam. 2392-B 5-B-15444 1

Zgon Zygmunta Orłowicza |
zasłużonego działacza sportowego |

9 maja po ciężkiej chorobie zmarl 57-letni Zygmunt Orlo- I 
włcz, nauczyciel wychowania fizycznego i działacz sportowy. 0 
Zmarły od wiciu lat ofiarnie pracował na polu wychowania § 
fizycznego i sportu wśród młodzieży szkolnej, Byl również 0 
znanym taternikiem I organizatorem wielu ciekawych wy- ■ 
praw turystycznych. Za pracę swą został odznaczony Srebr- I 
nym Krzyżem Zasługi. i

Zygmunt Orłowicz był stałym współpracownikiem „Prze- B 
głądu Sportowego" w dziale sportu młodzieżowego. H

Z jego śmiercią tracimy doskonałego fachowca, wielkiego B 
propagatora, działacza sportowego i serdecznego przyjacic- B 
la młodzieży. ' a

Cześć Jego pamięci! g

Wendlandt macha za nim ręką. — Czy dogoni 
ich jeszcze? — rzuca sceptycznie kierowca. Wend­
landt budzi się jak ze snu. — Czy dogoni? Sądzą 
— odpowiada. — Na pewno.

W dwie godziny później wóz Wendlandta wjeż­
dża w rozdygotany oklaskami stadion. Wendlandt 
wysiadł. Tam na boisku przed trybuną stoją już 
na podium trzej zwycięzcy III etapu. Wendlandt 
jrszcze nie wie, kto to jest, ponieważ dopiero finisz 
przyniósł rozstrzygnięcie. Wendlandt domyśla się 
jednak, kto zwyciężył.

I oto tam na trzech białych masztach podnoszą 
się flagi zwycięzców, i — no tak, rozbrzmiewa 
Marsylianka. Przy jej dźwiękach podnoszą się 
flagi. Pośrodku francuska, a po bokach flagi: Wiel­
kiej Brytanii i Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej.

— Tibois zwyciężył. — Wendlandt mówi to sam

słuchuje. Berlioz — powiada ciepło i spogląda 
na towarzysza, mieszającego cukier w kawie.

— Jutro wjeżdżamy do Niemiec — dodaje z na­
mysłem — na ich drogach...

— Na naszych drogach — poprawia go drugi.
— Tak, na naszych drogach, które się łączą 

wszędzie. — Tibois potakuje. — Wiesz, on rzeczy­
wiście jest innym człowiekiem, on rzeczywiście nie 
jest tym, którego znałem. !• — chyba i ja nie je­
stem już tym, którego krew tryskała pod Reims. 
Jesteśmy przyjaciółmi.

do slehip ąinrhp i,,,___ J ~ Powinieneś do niego podejść i podać mu rękę,
którego U kraju, do Bo mamy jeszcze dużo db zrobienia, wspólnie.

19m-J A dziś łest 'Tibois zaprzecza. W jego bezbarwnych oczach
ił,» iT-ujLi b..a się ieszcze tro- jest jasne światło, które opromienia nawet, głębokaJL -  , , , . ? . aię jeszcze tro­chę do podium 1 widzi jak człowiek o bezbarwnych 
oczach z blizną wiodącą od prawego kącika ust aż 
do ucha, zostaje uwieńczony złotym wieńcem '

Wendlandt opuszcza stadion. Jest w nim wielka 
radość.

Znów jest wieczór. I nowy hotel przyjął jeźdź- 
ców pokoju. Jutro będzie dzień odpoczynku.

Alfred Wendlandt zszedł do sali. Wspólna kola- 
wtśS sala opustoszała.
Wendlandt siada do fortepianu, który stoi koło 
otwartego okna. Nie pada już. Lekki wiatr powie­
wa łagodnie firankami. Wendlant gra. Jego szczu­
płe palce uderzają w klawisze i rozlegają się jasne, 

nabrzmiewają, radują się.
W kącie sali Tibois oparł głowę na rękach i nad-

bliznę. — Lie, nie muszę do niego podchodzić, on 
przecież czuje moją rękę. Pozwól mu grać... nasze­
go Berlioza.

Nagle Wendlandt czuje, że ktoś stoi za nim. Od­
wraca się: To ten mały Luksemburczyk. Uśmiecha 
się.

Wendlandt staje przed chłopcem.
Przebacz — mówi. I nić więcej.
Chłopak zwilża językiem swe dziewczęce pełne 

wargi. — Dlaczego? — mówi — Przecież ja jestem 
tutaj. Mój kraj jest tutaj.

Zbliża się jeszcze do Wendlandta;'
— Proszę, niech pan gra dalej...

KONIEC
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VIII etap Wyścigu Pokoju do Karl Marc Stadt 
zakończył się sukcesem E. Klahińskiego
Francja wyprzedziła CSR tylko o dwie sekundy

KAP» MAPXSTADT 11.5 łtel. wł.i imnonować kałriamu łA~u«iiKARL MARX-STADT 11.5 (tel. wł.)
Zaczynam pisać to sprawozdanie 
na s*?dionie Ernesta Thaelmana, na 
l-v-rym za mniej więcej godznę 
rrzoęrany będzie finisz VIII etapu 
L:p-h — Karl Marx-Stadt.

Imponować każdemu. Jechali 
tak szybko I tak lekko, że 
prostu trudno było uwierzyć. 
Jadą o własnych siłach.

oni
poZe

prasowy od potowy
tnsy skierowano krótszą c.
Jako że jazda razem z kolarzami 
na wąskiej, pnłnol zakrętów i bieg­
nącej po górach trasie, byłaby

NA SZCZYCIE MEERANE
Jako pierwsza zdobywa szczyt. 1 ktńrvm i_ł__^i_,LJrirr.nń 777 K «uoDywa szczyt, więcej,

na wyznaczono lotny finisz i dania.arzaml aruna n^riii ........ **21” ' __

nlo po niekorzystnym, dla nas-eta­
pie do Lipska, który oczywiście 
muslał się odbić na psychicznej 
postawie zawodników, nikt nie wy­
maga! od naszych chłopców odro­
bienia strat w dniu dzisiejszym, 
chodziło tylko o to. aby nie tracić 
więcej, aby utrzymać stan posła-

zbyt niebezpieczna.
GrtMnl raz widzieliśmy kolarzy 

na sławnym Już podleźdzle w Mee­
rane. to znaczy na 59 km od star­
tu Góra jest rzeczywiście diabeł- 
nie stroma. Ulica prawie pionowo 
Idzlo do góry. Na przestrzeni 250 
m kolarze muszą się wznieść o 
100 m. Sposób w Jaki forsowali tę 
górę czołowi zawodnicy mógł za-

E. Klabińskl

Wycofali
się z Wyścigu

(Cyfra po nazwisku oznacza e- 
tap na którym wycofał się dany 
zawodnik)

ANGLIA: Gerrard (7),
AUSTRIA: Relslnger (4). Deutsch 

(S), Andre (6). Diermeler (6).
ALBANIA: AHla (6). Shaba (6).
BUŁGARIA: Dlmltrow (6), Geor-

r”' lotny finisz । aanta. Wszystkie te myśli tłoczą
w“upa pięciu kolarzy w następu- i się nam do głowy, ale na większość 
jącyrn składzie: Francuzi Zosi i PI- [ pytań brak odpowiedzi. Patrzymy 
cot, Czechosłowak Kubr oraz Po- I nieuważnie na rozgrywany na bol- 
lacy Edward Klabińskl z Polonii sku mecz piłkarski Dynamo (Bu- 
FrancuskieJ i Wilczewski. kareszt) — Wismut, ale nie Jeste-

20 km wcześniej właśnie owa śmY * stanie zainteresować się 
piątka zdołała oderwać się od za grą, bo myśl ctągle wraca do ną- 
sadniczej grupy I uzyskała około ' szych chłopców, którzy teraz wal- 
półtora kilometra przewagi nad I cz4 na trasie.
drugą grupą. Oglądany na mapie profil ostat-

Teraz patrzyliśmy oczarowani I n,ch 50 km’ wskazuje, żeJak niemal beźwysdłku piął się w I ,na Meerane góry s ę nie skończy- 
górę Picot i lak łatwn inrhali kM- I y* co prawda nie ma drugiego biński, Kubr Zosi W takie? kolei- I tak ostretJ° podjazdu, ale kilka ra- 
ności zawodnicy przejechali metę i itdi»żdżać I osS.omzlEŻd±aćWyS0l<0 
lotnego finiszu. Niestety, wyraźnie . P°oJ-z«^ac 1 ostro zjeżdżać.
tracił na podjeździe Wilczewski. I , . Cieszy nas tylko, że Edek Kla- 
który zostawał w tyle I gubił kon- fiński wykazał wioiUa Liae® i
takt z partnerami.

Spojrzeliśmy tylko Jak zbliżała 
się następna grupa kolarzy i po­
jechaliśmy na stadion do Karl 
Marx-Stadt

TYLKO TRZECH W CZOŁÓWCE

blński wykazał wielką klasę I pę­
dzi w czołówej trójce, nic sobie nie 
robiąc z trudności trasy.

Na 10 minut przed kolarzami 
przyjeżdżają na stadion koledzy, 
którzy towarzyszyli zawodnikom 
na motocyklach.

— Jak nasi? Co z Wilczewskim?
— Nasza trójka Jedzh 

wej grupie: Władysław

sami kapitana drużyny, ladąc z 
nim od Meerane do mety 1 poma­
gając na trasie. Wilczewski w re­
zultacie straty czasu poniesionej na 
tym etapie spada do drugiej dzie­
siątki w klasyfikacji Indywidualnej.

Tak kończy s|ę etap, który dla 
polskiej drużyny nie był łatwy z 
uwagi na naszą sytuację 1 w któ­
rym w zasadzie wykonała ona 
startem6 zadan e Postawione przed

Wiłczewskiemu, jak mówi, nie 
„kręciło się 1 męczył go w dro-

Bardzo 1®’* wdzięczny 
Hadaslkowl za pomoc. Ten ostatni 
sum lennie zasłużył na słowa po­
dziękowania. Królak, Klabińskl I 
Lasak zapracowali dobrze na czas 
drużyny nie pozwolili odebrać ze­
społowi drugiego miejsca.

E. Strzelecki

Dalszy ciąg 
klasyfikacji indywidualnej 

po ośmiu etapach
nekr£eletneao\°Smc^^ grupie: wlady^aw''K^bMski. J Jew (ZSRR) 34.53.38,

lak ^52uszezaHśmv zmnld Kr? ' Lasak- a WHczewskl został (CSR) 34.54 14 —
s\%aJalleP oyPWli™kTeygO,^ mnle' ) 2? 19- ="szyła się o Wilczewskiego, który 
nie zdołał Już dogonić czterech
swolch kolegów, a ponadto nie wy­
trzymał tempa Zosi, tak że Już od 
tej chwili tylko trzech kolarzy pro­
wadziło całą stawkę. Trójka ta 
miała na setnym kilometrze 2 mi­
nuty przewagi nad parą Kerkho- 
vo 1 Hansen. która oderwała się z i_,j---- , ,,

więcej 5 minut z tyłu.
EDWARD KLABINSKI 

PIERWSZY NA MECIE
Czekamy Już teraz tylko na przy- i 

Jazd kolarzy. Wjeżdżają. Pierwszy , 
Edward Klabińskl, 20 m za nim ; 
Picot, 100 m dalej Kubr. T '' '

28.

25. Krlvka
26. Gili (AngHa; 

Nyman ^Finlandia) 
Nachti^al <CSR)

i 34.58.08’ 29. Śchur ć-RD) 35.01.22, 
| 30. tasak (Polska) 35.02.25.

31. Funda (NRD) 35.09.37, 32.
Verpiaets (Belgia) 35.09.42, 33. Ko-

nlm I cew (Bułgaria!’ 35.13 50, 34. Berg
Taki) (Norwegia’ ^35.15.02. 35. Pauw (Ho-

„.w, „ o0ia oię * i układ zostaje do mety bez zmian. 1 36- Klewcow iZSRHj
głównej grupy. Zaraz za tą dwói-! Mijają długie minuty. Nareszcie I 35.19.23. 37. Kolew (Bułgaria!
ką pędzi wielka masa kolarzy, kto- 1 wpadają na stadion następni za- 2?.23.31, 38. Sandru (Rumunia)

» nutT,erów oczywiście nikt nie ! wodnicy. Na czele Jedzle para Ker- ” ~

Smysłow 
wygrał 
przedostatnią partią 
stan meczu 11,5:11,5

MOSKWA 11.5 (tel. wL). W dniu 
8 maja, jak Już donosiliśmy odbyła 
się 22 partia meczu o mistrzostwo 
świata w szachach pomiędzy Bot- 
winnikiem a Smysłowem.

Botwinnik, grajacy białymi, roz­
począł partię ruchem piona „C". 
wkrótce, z przestawieniem kolej­
ności posunięć, wytworzył sle wa­
riant „obrony Gruenfelda”. w 14 
rućhu mistrz świata rozpoczął ak« 
tywne odziałanle na skrzydle kró­
lewskim wysuwając piona „gM o 
dwa pola naprzód, na co Smysłow 
odpowiedział natychmiastowym 
kontratakiem na skrzydle hetmań­
skim.

Botwinnik zdecydował się wów­
czas na uproszczenie pozycji, wy­
mieniając szereg figur l po 20 ru­
chach szanse obu stron wyrównały 
się. lecz Już po kilku dalszych po- 
sunięciach walka rozgorzała z no 
wą siłą. Mistrz świata wtargnął 
wieżą na siódmą linię, Smysłow na­
tomiast kontratakował nadal na 
skrzydle hetmańskim.

Tuż przed odłożeniem partii Smy­
słow znajdujący się w nledoczasle 
popełnił błąd, kosztujący go jedne­
go piona. przewagę tę trzeba Jed­
nak bedzle przeciwnikowi zrealizo­
wać wobec ograniczonego materia­
łu na szachownicy.

W dniu 9 maja odbyła się do­
grywka 22 partii meczu. Jak było 
do przewidzenia przewaga piona 
okazała się nie wystarczająca do 
wygranej, wobec czego ar cym i- 
strzowie po wykonaniu 5 zaledwie 
posunięć zgodzili się na remis,

W przedostatniej 23 partii meczu 
szachowego o mistrzostwo świata 
Smysłow wygrał z Botwinnlkiem w 
28 ruchu i wyrównał stan meczu 
na 11,5:11,5 pkt.

Ostatnia 24 partia, która zadecy­
duje o tytule mistrzowskim, roze­
grana zostanie 13 bm. Zwycięzca etapu do Berlina, Belg Van Meenen.

zdołał wynotować.
Jak Jadą Polacy?
Widzieliśmy Ich wszystkich w 

?fl®erane -- pierwszy przemknął 
Wilczewski, a zaraz w następnej 
grupie pozostali czterej. Jak się 
dalej ułożyły losy wałki na trasie? 
Czy daleko został Wilczewski?

Na pytania te brak odpowiedzi, 
bo komunikaty z megafonu infor­
mują tylko o pierwszych pięciu I 
podają na Jakich miejscach Jadą 
kolarze NRD. A tymczasem etap 
Jest ważny dla nas. Nie wiemy Jak 
pojedzie Wilczewski, który się za­
ziębił, Jak |est z forma Hadaslka. 
jak wynadnle próba Lasaka w 
ostrej walce?

W takiej sytuacji, gdzie Jest kil­
ka niewiadomych I to bezpośred- |

wodnicy. Ńa czele Jodzie para Ker* 
hove i Hansen, a zaraz za nią syl­
wetka Królaka, a po paru sekun­
dach widzimy także Władysława 
Klablńsklego i tasaka. Są także ko­
larze CSR, Francji, Danii, Belgii, 
ZSRR I inni. Nie widać kolarzy NRD, 
którzy znowu dzisiaj pojechali sła­
biej.

Na mecie już Jest trzech Pola­
ków, a wiec straciliśmy do CSR 
tyle. Ile Kubr zarobił na Królaku. 
To Jest około 4 minut. N1e Jest to 
dobrze, ale i nie najgorzej. Z po­
bieżnych obliczeń wynika, że dru­
gie miejsce w klasyfikacji druży­
nowej utrzymujemy.

35.23.34, 39. Pawllslak (Pol. Franc.)
35.28.48,

40. Ćzyżlkow

41. Schrevellus (Szwecja) 1
42. Meister (NRD) 35.33.44,

(ZSRR) 
35.30.01

. 43. Dl-
mow (Bułgaria) 35.34.16, 44. Śkott 
(Szwerła) 35.35.25. 45. Gstaltner
(Austria' 35.38.07, 46. Wlerszvnin 
(ZSRRi 35.38.49, 47. Hadaslk (Pol­
ska) 35.49.46, 48. Guyard (Francja) 
35.53.29, 49. Coone (Holandia)
35.54.12, 50. Perks (Anglia) 35.58.03

51. Komor (Pol. Franc.) .36.00.54.
52. Bobczew (Bułgaria) 36.01.36, 
53. Constantlnescu (Rumunia) 
36.07.42, 54. Nlculescu Rumunlaj
36.12.33. 55. Dumttresru (Rumunia)
36.15.49,’

Gorzej jest z Wilczewskim, któ­
ry przybywa na stadion około 12|gj<ai 3§'l 
minut po pierwszym zawodniku. , 36.21 02 —-------- 1-’ __ nnła- . ne g, „7'

56. , M. Danzuillhaume 
) 36.18.21, 57. Garvey (An- 
18.34, 58. Krluczkow (ZSRRi

Hora (Rumunia)■ — -j » .. _■—f, , ----- ;— --1-.-:1 .1^. nura numuna
Prowadzi go Hadaslk, który P©M-i 36.24.0 t. 60. Zosi (Francja) 36.28 48 
czył na tym etapie swoje losy z lo- 61. Klich (CSR) 36.30.12. 62.‘

glew (przed 6). 
DANIA: Diderlksen (6), Nlelsen-

Emborg (7). !

Hząd NRD podejmował 
uczestników Wyścigu Pokoju

LIPSK 10.5. W poniedziałek ' witał wicepremier NRD i mini- 
10 bm. w godzinach wieczór- ster spraw zagranicznych dr 

j nych rząd Niemieckiej Republiki Bolz. Na przyjęcie, które upłynę- 
| Demokratycznej podejmował w * ..................

_ . . i salach lipskiego ratusza uczest-
INDIE: Muniappa (2), Ingeneer (A) .. .

Sert (5), Amarjit (5),

FRAŃCJA: R. Danqulllhaume (7).
Meudec (przed 8> 

FINLANDIA: Malm 17).

NORWEGIA: florum (przed 4X 
Skovla (5).

POLONIA FRANCUSKA: Radowlcz 
(6), Chraplak (7), Kula (7).

5/V. CCJA- Andersson (4). Kne­

ników VII Międzynarodowego 
Wyścigu Pokoju „Trybuny Lu-

lo w przyjacielskiej atmosferze, 
przybył ambasador PRL w Ber­
linie — Izydorczyk, ambasador
CSR w Berlinie

du“, „Neues Deutschland" i j Obecny byl również
„Rudeho Prava".

Lindhart. 
pierwszy

I sekretarz ambasady ZSRR
Gości w krótkich słowach po- 1 Berlinie — Martynow.

y^ĘGRY: Torol< (prza.J 5), 
, Wqncze (7).

NRD: Stolzn (71. Schultz (przed 8) ।

P.zed Spaitakiadą 
SKS

W całym kraju rozpoczęły się 
pierwsze eliminacje do II Central­
nej Spartakiady SKS. która odbę­
dzie się w Poznaniu w dniach 
24 — 27 czerwca oraz do Harcer­
skich Igrzysk Letnich, które w od­
różnieniu od Spartakiady SKS od­
będą się tylko w skali powiatowej.

W eliminacyjnych zawodach do 
Spartakiady SKS weźmie udział ok. 
200 tys. młodzieży z klas od 8 do 
11 licealnych szkół ogólnokształ-

Eliminacje obejmą
Sztrlne Święto Sportowe, zawody 
okręgowe, wojewodzie i między­
wojewódzkie.

Program Spartakiady obejmuje 7 
dyscyplin sportu, przy czym w po- I 
równaniu z rokiem ubiegłym roz- ! 
szerzono znacznie konkurencje i 
lekkoatletyczne i pływanie, jak 
również podniesiono stcp’eń trud- 
noir.i w ćwiczeniach gimnastycz­
nych. V/ lekkoatletyce i pływaniu 
każdy uczestnik będz.e miał prawo 
startu w dwóch konkurencjach.

W Centralnej Spart~kiadz;e w 
Poznaniu weźmie udział ok. 3 tys. 
zawodników i zawodniczek repre- 
zentujących wszystkie wojewódz­
twa. W Harcerskich Igrzyskach 
Letnich, których el minacje do za­
wodów powiatowych Już się roz­
poczęły, weźmie udział ok. miliona 
chłopców i dziewcząt w wieku od i 
11 do 14 lat. !

Treffllch (NRD) 38.32.13, 63. klmbv 
(Szwecja) 36.33.45. 64. Szabo (Wę- 
giW) 36.47.43. 65. Manlnen (Finlan-
dla) 37 
37.23.42, 
37.31.58.
37 42.26 
37.44.34, 
38.01.46,

12 .41, 66. VJszt (Węprvj
67. Va^llescu (Rumunia)

68) HxyHalnen (Finlandia)
6P Beclcsteiner (Austria)

70. Kucsera (Węgry)

Na mecie w Lipsku Jan Vcsely zanotował już 14 zwycięstwo
etapowe w Wyścigach Pokoju. Po prawej stronie Królak, trzeci 

na mecie.

Lisi włoskich kolarzy
Współorganizator Wyścigu Pokoju Warszawa —Berlin —Praga — 

„Trybuna Ludu** zamieściła w numerze z 11 mała list kolarzy wło- 
2 dnlow^ trój- i sklch, nadesłany do Komitetu Organizacyjnego Wyścigu. List ten 

- 'torowych Węgier, | wraz z komentarzem przedrukowujemy z „Trybuny Ludu**:
F-ancii i Austrii. Trńlmęcs wv- 1 
gr ill kolarze Francji 49 pkt. ' Knlarze włoscy, którzv mieli | ży i niechaj w ten sposób 
S pW 1 Wę- w “• “.............................................

(9 BUDAPESZT, 
zakończył c ub. niedzielę

za-

^a zawodach l?kkoatj?tvcznvch 
w Pebreczynle mistrz olimpijski 
Oermak rznril miotem 50 13 a 
mistrzyni olimpijska Gyarmatt

W niedzielę zakończyh- clę wio­
senne rozgrywki ligowe w piłce 
nożnej. Obecnie na^tapi przer­
wa do sierpnia. Uzyskano na- 
stepujące wyniki: Honred — 
C^enel Vasa« 4:3. Vasas —Dtos- 
gvoerl Vasas 4:2. Klnizsl — 
Vnro^ Lobogo 3:1. Vasas Izzo 
— Dozsa 1:1, Dorngj Hanyasz 
— Gvoerl Vasas 3:3. Salgorar- 
lanl Banrasz — Szomba^helyl 
Lnkomotiv 0:0. Sztalin Vasmu 
- Szeged! Haladas 3:1. W ta­
beli prowadzi Honwed 14 pkt. 
przed Vasas Izzo 13 pkt. Ki- 
nizsi. Voros Loboeo. Gyoeri Va- 
sas l Vasas po 10 pkt,
Tvtvfv mistrzów bokserskich 

zdobvli: musza — Kar- 
piti, kogucia — Wagner, plór- 
/-'•vq _ Horvath. lekka —
Keliner, lekkonóśrednfa — Ju-

z. półśrednia — 
"ednia — Martor 
Papp/ półciężka 
’ka — Kiss.

Doeri. lek- 
t, średnia 

— Szabo,

WIEDEA. W spotkaniu plłkar-
skim Austria Dokonała Walię
2:0 (0:0). Austrlacv zazrrair bar­
dzo dobrze, majac orzewagę 
przez cały czas meczu.

® BRUKSELA. Piłkarska repre- 
7«ntacja Belgii pokonała w Za­
grzebiu Jugosławię 2:0 (1’0).

VII Wyścigu j triumfuje sport.
Pokoju, a którym rząd wioski j Z prawdziwą przyjaźnią 
odmówi! paszportów na wyjazd! Roberto Falaschi, Sergio Sem-
do Warszawy, nadesłali do Ko­
mitetu Organizacyjnego Wyści­
gu list» w którym piszą t

„Ponieważ rząd wioski od­
mówił. nam odnowienia naszych 
paszportów na. wyjazd na VU 
Wyścig Pokoju do Warszawy, 
uważamy za swój obowiązek 
podziękować Wa?n serdecznie 
za zaproszenie, które zgodnie z 
zasadami sportu przesialiście 
naszem.u krajowi.

Niestety ani nasze życzenie 
zmierzenia swych sił w sporto­
wym współzawodnictwie ze 
sportowcami 20 uczestniczących 
drużyn, ani również sympatia, 
która towarzyszyła zamierzone-

prini, Mario Rosario, Leto Mau- 
la, Luigi Moretti, Armando 
Contri, Enzio Bagni — kolarze.

Polska: Bułgaria 
uj podnoszeniu 
ciężarów

W najbliższych dniach przy­
będzie do Polski reprezentacja 
clężkoatletów Bułgarii, która 
rozegra dwa spotkania w pod­
noszeniu ciężarów.

. Pierwsze zawody odbędą się 
w niedzielę 16 bm. W Warsza­
wie w Hali ZS Gwardia (po­
czątek o godz. 11). Będzie to mię­
dzypaństwowe spotkanie Pol­
ska — Bułgaria. Drugi mecz 
rozegrają Bułgarzy 18 maja w 
Bydgoszczy.

Drużyny polskie wystąpią 
prawdopodobnie w następują­
cych «kładach:
W Warszawie: kogucia — Pe- 

trak, piórkowa — Dziedzic, lek­
ka —• Czepułkowski, średnia — 
Becie, półciężka — Copa, lekko- 
ciężka —'Białas i ciężka — Ko- 
guski.

W Bydgoszczy: kogucia — 
Styczyński, piórkowa — Sko­
wronek (rezerwa Zieliński), 
lekka — Fus, średnia — Boche­
nek. . półciężka — Sonnenfeld, 
lekkociężka — Roguski i ciężka 
— Witucki (rezerwa — Torbus).

Prasa europejska o Wyścigu Pokoju
W YŚCIG Pokoju cieszy się 
** nieustannym zaintereso­

waniem prasy europejskiej. Po- 
dajemy dalsze wypowiedzi ga­
zet zagranicznych o tym wiel­
kim wydarzeniu sportowym.

DRAPEAU ROUGE
Brukselski dziennik Drapeau 

Rouge zamieszcza we wtorko- 
wym numerze duże zdjęcie na­
szego. reprezentanta Wilczew­
skiego. W artykule czytamy

o swej pracy dla pokoju i woli 
pokoju".

W niedzielę 
II etap 
Biegów narodowych «7 NAJBLIŻSZĄ niedzielę ro-•• zegrany zostanie w całym kraju II etap Biegów Narodo­wych, w których startować bę­dą zwycięzcy pierwszego rzutu oraz zawodnicy wyczynowi, po-

STOKHOLM TIDNINGEN
Liberalny dziennik Stokholm 

Tidningen zamieszcza artykuł 
pt.: „Duńczycy i Polacy w czo­
łówce", w którym czytamy m.

pŁ „Dalgaard włożył żółtą ko­
szulkę". Na wutępie autor 
stwierdza z żalem, że w wyści­
gu uczestniczy już tylko 2 Au­
striaków. Dalej czytamy o na­
szej drużynie:

„Polacy na VII etapie mieli 
wyraźnego pecha; gdyż ulubie­
niec wyścigu Ghrabowski, który 
zranił się podczas upadku, mu- 
siał na kategoryczne żądanie 
kierownictwa wycofać się z dal­
szego udziału w wyścigu. Wil­
czewski stracił dużo czasu z po­
wodu złamania ramy. Polska 
ekipa odczuje niewątpliwie 
skutki tych strat, Wydaje się, 
że największe szanse na zwy­
cięstwo indywidualne mają van 
Meenen^ i Dalgaard. Dobrych 
wyników należy się też spodzie­
wać od Veselego i Niemytowa".

siadający pięrwszą.
II etap bieżniach

przynajmniej klasę
rozgrywany jest na wyznaczonych przezposzczególne WKKF. Zawodni­cy startują w dwóch grupach. W grupie A pobiegną zwycięz­cy z eliminacji powiatowych. Dystanse dla tej grupy ustalo­no następujące: seniorzy —- 1000 m, seniorki — 400 m, ju­niorzy — 800 m i juniorki — 400 m.

Zawodnicy wyczynowi starto­wać będą w osobnej grupie B i pobiegną na dystansach: 3000 mtr. — seniorzy i 800 m — se­niorki
Zwycięzcy z biegów woje­wódzkich zyskują prawo starta w Centralnym Biegu Narodo­wym, który rozegrany zostanie 12 i 13 czerwca w mieście do­tychczas nieustalonym..

„Jakkolwiek na razie prowa­
dzi .drużyna CSR przed Polską, 
należy się poważnie liczyć z o- 
statecznym zwycięstwem Duń­
czyków, którzy są w doskona­
łej formie".„Kontuzja, jaką odniósł Wil­

czewski, zmusiła go do ustąpie­
nia, jednak nie 'wiadomo jesz­
cze, co pokaże ten zawodnik w 
dalszym ciągu wyścigu".

„Teraz — czytamy dalej —

71. Clarka (Anglia) 38.13.24, 72. 
Olsen (Norwegia) 38.31.48, 73. Leh- 
(ela (Finlandia) 38.43.45, 74. Angjelt

Braaten I nadch0(i?i ciĘŹhi okres u.
Slemdal i czestników wyścigu. Nasza re-

(Morwo ela) 
(Albania,

3P.18.07, 75.

ban™TLM2^ nie Powinna iednak
ji qo a<n t_ ______ .- ,'7 ( OoGuimr rip na nnmfiinnv nam

OESTERREICHISCHE ZEITUNG
Wiedeński dziennik Oester- 

reichische Zeitung zamieszcza 
we wtorkowym numerze artykuł

41.38.38, 80. Louhlvuori (Finlandia)
42.15.37. 81. Chakravartv (Indiel
46 58.4.3. 82. Dhana (Indie) 48.37.34

obawiać się go, ponieważ góry
nie są dla nas nowością".

Z notatnika
sprawozdawcy
PRZEPROWADZONA wśród dzlen- 
* nlkarzy zagranicznych z za­

chodu towarzyszących wyścigowi 
ankieta na temat, kto będzie zwy­
cięzcą indywidualnym i drużyno­
wym, dała następujące wyniki:

Walka o pierwsze miejsce indy 
wldualnle rozegrana zostanie, zda­
niem owych dziennikarzy, między 
Dalgaardem 1 Van Meenenem. Ja 
ko trzeci kandydat do tytułu wy­
mieniony został Wilczewski.

W konkurencji drużynowej pra­
wie wszyscy dziennikarze stawiają 
na Danię, a dopiero na dalszym 
miejscu wymieniają: CSR, Belgie 1 
Polskę.

Kierownik drużyny polskiej. Wa­
silewski stawia z drużyn zachod­
nich najwyżej Belgię, ale sądzi, że 
walkę o pierwsze miejsce stoczą 
Polska 1 CSR.

*
f)BSADA wozu technicznego 
v CSR umieściła przed wyjaz­

dem z Lipska na dachu szoferki 
duży wieniec laurowy, sprytnie 
zrobiony w oparciu o zapasowe 
kolo samochodowe, które artvstvcz- 
nie udekorowano i pomalowano ca­
łość na złoty kolor.

Wieniec ten zwracał uwagę pu 
bliczności na samochód drużyny 
CSU i załoga zbierała oklasków* cb 
niemiara, oczywiście Inkasując Je 
na konto swojej drużyny.

*
1VA starcie w Lipsku, Dalgaard 

najlepszy w rym roku kolarz 
duński przywdział żółtą koszulkę 
lidera.

•Pierwszy złożył mu gratulacje.
•fatów, do iwręczając wiązankę kwl____ ___  

tychczasowy lider, kapitan druży­
ny polskiej — Wilczewski. Pteknv 
ten gest, publiczność nagrodziła
gorącymi oklaskami.

)VA Johannlsplaiz w Lipsku usta- 
wtono tablicę pamiątkową na 

czeAć Wyiclgu Pokoju. Na tablicy 
tej wyryte sa nazwlslca Indywlduaf- 
nyrh i drużynowych zwycięzców 
wyścigu oraz tych drużyn I kola­
rzy. które xvygrywafy etapy do 
Lińska. W poniedziałek wpisano na 
labhrv nazwisko Veselego I CSR.

*
IV A starcie honorowym w Lipsku 

organizatorzy przygotowali dln 
uczestników efektowną niespo­
dziankę. Gdy padły przez megafo­
ny ostatnie słowa przemówienia 
narihtirmlsfrza 1'hllga. rozległa się 
salwę. Początkowo wszvscv przy 
puszrzall, że to pn nrostii salut hó 
norowy na cześć wyścigu. Nagle 
wysoko w górze ukazały się malut­
kie snadochrony z wielkimi flaga 
ml pań.='w błorącyrh udział w wy­
ścigu. Wspaniały len widok wvwo- 
łat burzę oklasków zebranej bar­
dzo liczni» na starcie honorowym 
publlrznośrt.

❖
Kolarze włoscy nie mogą u- 

czestniczyć w Wyścigu Pokoja, 
nie mogą brać udziału we wspa­
nialej walce sportowej, nie mo­
gą widzieć tych milionów ma­
nifestujących codziennie na 
trasie wyścigu na rzecz pokoju । 
i przyjaźni między narodami.! 
nie mogą widzieć odbudowanej 
Warszawy, pięknego Lipska 1 
złotej Pragi, nie mogą widzieć 
naszego życia dlatego, że rząd 
włoski boi się prawdy o na­
szych krajach.

Etap km

105

II

III

130

173

L'HUMANITE
Paryski dziennik L‘Humanite 

podaje w numerze z dnia 11 ma­
ja sylwetkę nowego lidera wy­
ścigu Daigaarda. W ' artykule 
czytamy następnie, że:- ■

„Wilczewski stracił żółtą ko­
szulkę z winy defektów".

Dalej korespondent gazety ro­
bi następującą uwagę:

„Klasyfikacja drużynowa na 
pierwszy rzut oka wydaje się 
być niezbyt logiczna. Polacy, 
którzy stracili zespołowo I miej­
sce, posiadają 5,6 i 7 lokatę w 
klasyfikacji indywidualnej, pod­
czas gdy zawodnicy drużyny 
CSR, która jest obecnie przo­
downikiem wyścigu, zajmują 3, 
11 i 24 miejsce.

L‘EQUIPE
Sportowa gazeta L‘Equipe 

stwierdza we wtorkowym nu­
merze, że:

„Polacy tracą obecnie na sku­
tek poprzednich wysiłków".

Autor artylcuhi zajmuje się 
dalej drużyną francuską:

„Mamy prawo mieć nadzieję 
— czytamy m. in. — że nasz 
reprezentant Picot odegra po­
ważną rolę w klasyfikacji in- 
dyioidualnej. W tym bardzo; 
trudnym wyścigu okazał się on 
bardzo wytrwałym, dobrym tak­
tykiem i doskonałym sprinte­
rem. Nie wydaje się być zbyt 
przemęczony i jest dobry w 
górzystym terenie. Pozostali na­
si zawodnicy, którzy stracili już 
wszelkie szanse, mają tylko je­
den cel — podtrzymywać z ca­
łych sił Picot".

NY DAG
Sztokholmski Ny Dag stwier­

dza w numerze z dnia 10 maja:
„Każdy etap Wyścigu Pokoju 

przechodzi pod znakiem szcze­
gólnej gościnności 1 serdeczne­
go przyjęcia ze strony publicz­
ności. Z przyjemnością patrzy 
się na rozentuzjazmowaną lud­
ność Wschodnich Niemiec, któ­
ra wita kolarzy. Mieszkańcy 
wschodniego Berlina zapewniali 
nas w serdecznych powitaniach

mu przez nas udziałowi w wy- nuiuiic . Ui 
ścigu ze strony, kierowników i czestnicząćy w wyścigu nie za- 
naszych związków sportowych | pominają o swoich włoskich

Kolarze różnych krajów u-
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(Włoski Narodowy Komitet O- przyjaciołach. Z punktów eta- 
limpijski, Związek Kolarzy powych wysyłają im pocztówki
Włoch i Związek Włoskiego Lu- • - ■ ■ ...
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Za.pośrednictwem „Przeglądu" 
listy do naszych kolarzy

KOCHANA POLSKA DRU­
ŻYNO VII WYŚCIGU POKOJU

Muszę Wam powiedzieć to co 
czuję. Mam dwóch małych 
synków, z których jeden jest 
zapalonym kolarzem i zawzięcie, 
trenuje na małym „Bałtyku" — 
jest wtedy niewymownie szczę­
śliwy. Pokój — to dalsze szczę­
ście moich dzieci i o ten Pokój 
Wy walczycie, jesteście jednym. 
z jego symbolów. Jesteśmy z 
Wami myślami na każdym'eta­
pie, przeżywamy wszystkie Wa­
sze zwycięstwa i porażki. Wspa­
niale walczycie, jesteście i na 
zawsze zostflniecie bohaterami 
VII Wyścigu Pokoju. Współczu- 
jemy Grabowskiemu, że dalej 
nie może jechać i bardzo, bar­
dzo go kochamy za, jego dziel­
ność. Uwielbiamy Wilczewskie­
go i wszystkich naszych męż­
nych kolarzy.

Niech żyje nasza bohaterska 
drużyna VII Wyścigu Pokoju. 
Pozdrawiam Was najserdeczniej 
z moimi dwoma synami.

Maria S. — Warszawa

dołożą wszelkich starań, aby 
Ciebie zastąpić na tych ostat­
nich etapach t zakończyć je~tak 
chlubnie, jak je zaczęliście. Każ- 
.dy sukces Drużyny Polskiej bę­
dziemy zawsze w dalszym cią­
gu łączyć z Twoim nazwiskiem.

Życzymy Ci szybkiego powro­
tu do zdrowia, a w przyszłości 
dużych sukcesów. A Wilczew­
skiemu i Drużynie Polskiej ży­
czymy pierwszego miejsca.

Janka Kujawa, Łucja Okta- 
bińska, Zosia Straszewska 
i Irka Radzikowska — ab­
solwentki Technikum Eko­
nomicznego w Warszawie.

DO ELIGIUSZA GRABOW­
SKIEGO!

Kadra
trenerów narciarskich
obraduje
w Zakopanem
ZAKOPANE, 11.5. (tel. wl.) 

11 maja rozpoczęła się w Zako­
panem rozszerzona narada tre­
nerów narciarskich. Na naradzie 
omówione zostaną osiągnięcia i 
braki minionego sezonu w po­
szczególnych dyscyplinach nar­
ciarstwa a następnie Sekcja 
Narciarstwa GKKF dokona pod­
sumowania wyników pracy kad­
ry narodowej. Zostanie również 
ogłoszona lista 10-ciu najlep­
szych w każdej konkurencji i 
ustalony plan przygotowań do 
akademickich mistrzostw świa­
ta oraz kalendarz imprez na 
rok 1955.

KOCHANY ELECZKU!

Bardzo Ci dziękujemy za tak 
godne reprezentowanie naszych 
barw w VII Wyścigu Pokoju. W 
ciągu tych kilkunastu dni swo­
ją postawą i ambicją zdążyłeś 
podbić serca wszsytkich Pola­
ków. Toteż Twój wczorajszy 
upadek był dla nas bardzo bo­
lesnym przeżyciem. Trudno nam 
sobie wyobrazić walkę na dal­
szych etapach bez „małego El- 
ka".

Drogi Ełku! Bardzo Ci współ- 
czujemy w tak przykrej dla Cie­
bie chwili, ale nie masz prawa 
się załamywać, wierzymy, że w 
przyszłym roku powiedzie Ci się 
na pewno lepiej, a wtedy Twój 
trud będzie całkowicie uwień­
czony.

Wierzymy, że Drużyna Polska, 
a także Mieczysław Wilczewski

Jesteśmy szczerze zmartwieni 
z powodu Waszej kontuzji w 
VII etapie Wyścigu Pokoju. Ma­
my jednak nadzieję, iż tak, jak 
podaje prasa — szybko odzy­
skacie dobrą kondycję i, jeszcze 
w tym roku, osiągniecie szereg 
sukcesów sportowych.

A więc „głowa do góry!" dro­
gi nam wszystkim miłośnikom 
sportu Ełku. Każdy z podziwem 
ocenia Wasz wkład w osiągnię­
cia naszej drużyny i obecnie za­
leży nam tylko,, byście byli we­
seli i szybko wrócili do zdro­
wia.

Niestety, nie możemy przesłać 
Ci tego listu bezpośrednio, 
zwracamy się więc z prośbą do 
Redakcji „Przeglądu Sportowe­
go", by — zamieszczając go w 
swym piśmie — przekazała 
Wam tą drogą uczucia szczerej 
sympatii, wdzięczności i uzna­
nia od wszystkich miłośników 
sportu kolarskiego

z Zakładów Wklęsłodruko­
wych Introligatorskich
R.S.W. „PRASA" w War­
szawie przy ul. Okopowej 
Nr 58/72.

Przeciętna Jiybkoić WII Wyścigu Pokoju
Indywidualnie

Dookoła Warszawy

Warszawa — Łódź

Łódź — Stallnogród

Stallnogród — 
Wrocław

Wrocław — Górlitz

Liga w ZSRR
Rozgrywki piłkarskie o mi-

strzostwo Związku Radzieckiego 
przyniosły następujące rezultaty:

Spartak Moskwa — Dynamo 
Moskwa 0:2 (0:0); Spartak Mińsk 
— CDSA 1:0 (1:0); Zenit Lenin­

grad — Rezerwy Pracy (Lenin­
grad) 0:0; Dynamo Tbilisi — 
Skrzydła Sowietów (Kujbyszew) 
2:0 (0:0):« Torpedo Gorki — Loko- 
motlw Charków 0:2 (0:2); Lokomo- 
tiw Moskwa — Torpedo Moskwa 
0:1 (0:1); CDSA - Lokomotiw 
Charków 2:0 (1:0): Zenit Lenin­
grad — Torpedo Gorki 1:1 (1:1): 
Torpedo Moskwa — Dynamo Ki­
jów 0:2 (0:1); Dynamo Moskwa — 
Skrzydła Sowietów 1:0 (1:0); Re­
zerwy Praey — Dynamo Tbilisi 
1:2 (0:0); Lokomotiw Moskwa — 
Spartak Moskwa 0:2 (0:1).

TABELA
1. Dynamo Moskwa 12:2 9:2
2. Dynamo Tbilisi 11:3 14:8
3. Torpedo Moskwa 9:5 14:9
4. Spartak Moskwa 8:6 15:9
5. Dynamo Kijów 8:4 11:7
6. Spartak Mińsk 7:3 4:2.7 Skrzydła Sow. 5:7 5:68.‘ Lokomotiw Moskwa 5:9 3:7
9. CDSA 4:6 4:4

10. Zenit Leningrad 4:8 5:11
11. Lokom. Charków 4:10 4:11
12. Rezerwy Pracy 3:7 3:5
13 Torpedo Gorki" 2:12 4:14

dowego Sportu), ani ich poptr- 
cie nie znalazły żadnego echa 
w instancjach rządowych i dla­
tego zmuszono nas do rezygna­
cji.

Wszystkim sportowcom. «- 
czestniczącym w VII WyściguO LONDYN. W Manili (Fillplnv) 

zakończyły się Igrzyska sportb - <------- « -
we państw ajaztvekleh. w! deczne pozdrowienia, wszyst- 
punkcll oeólnel P dyscyplin i szczerze życzymy powodze- 
soortu plerwsr’ miejsce ,
Japonia przed Filipinami. mci. Ntechaj najlepszy *wycię

Pokoju przesyłamy nasze ser-

z pozdrowieniami, wysyłają im 
listy, w których opisują prze-
bieg walki i podają tyyniki 
szczególnych etapów.

po- VI

746

182

Na terenie Polski

Cottbus — Berlin

Uczestnicy VII Wyścigu Po­
koju mówią: '

— Sportowców włoskich nie
ma między nami, ale mimo to 
są oni z nami. I my jesteśmy z i 
nimi. Żaden zakaz rządu nie I 
wzniesie granicy między ludami I 
miłującymi pokój. (r)

VII

VIII

218

144

1200

Berlin — Lipsk

Lipsk — 
Karl Marx-Stadt

Po ośmiu etapach

zwycięzca I

Wilczewski (Polska) 
— 41,830 km/godz.

Wilczewski (Polska) 
— 41.234 km/godz.

Klabińskl Wł. (Polska) 
— 37.554 km/godz.

Rużiczka (CSR) 
— 37.160 km/godz.

Dalgaard (Dania) 
— 35.000 km/godz.

Wilczewski (Polska) 
— 37.852 km/godz.

van Meenen (Belgia) 
— 35.745 km/godz.

Vesely (CSR) 
— 39 228 km/godz.

E Klabińskl (Pol Fr) 
— 36.046 km/godz.
Dalgaard (Dania)

37.577 km godz.

I najlepszy Polak
Drużynowo Nowe

1 I Polska 
— 41.092 km/godz.

Polska 
— 41.786 km/godz. 1 1 £ s

. Belgia 
— 37.536 km/godz. V — 37,429 km/godz.

Wilczewski (2) 
— 37.160 km/godz.

Polska 
— 37.137 km/godż.

W. Klabińskl (19) 
— 34.725 km/godz.

Dania 
— 34.922 km/godz. V — 33.168 km/godz.

—
Polska 

— 37.827 km/godz. ................ i??'.
Grabowski (15) 

— 35.720 km/godz.
CSR 

— 35.731 km/godz.
V - 35.730 km/godz,.

Królak (3) 
— 39.228 km/godz.

CSR 
— 39.228 km/godz.

IV t— 38.78Ó km/godz. .

Królak (7) 
36.359 km/godz.

Francja 
36.540 km/godz. '

V — 36.343 krri/godz.

Królak (5) 
37.409 km'godz.

CSR 
— 37.534 km/godz,

II — 37.500 km/godz.

rekordy Polski 
pływaków 
Stali Poznań

POZNAN. .Pływacy poznańskiej 
Stali zrealizowali swoje zobowiąza­
nia 1 majowe, uzyskując w ramach 
zawodów o Puchar CRZZ w Gorzo­
wie cztery., wyniki lepsze od rekor­
dów Polski.

Klemlńska przepłynęła dystans 
fOOm st. zmiennym w czasie 
6:23,9,^poprawiając o 23,1 sek re­
kord Polski seniorek, należący do 
Jej koleżanki Cedro.

Cedro uzyskała dwa wyniki lep­
sze od . rekordów Polski dziewcząt. 
ł,00 ’1’®1' klas, przepłynęła w: cza­
sie 1:30,2 a 50 m st. grzb. w 
czasie 42,4. Czwarty rekord Pol­
ski uzyskała sztafeta męska Stali 
na dystansie 10 X 100 m st. grzb., 
osiągając, łączny czas 14:17,9.

Młodzi pływacy Stali odnieśli 
dalszy sukces,' kwalifikując się dć> 
półfinału rozgrywek o Puchar 
CRZZ, który .w końcu czerwca od­
będzie się we Wrocławiu.
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Obiektywem po trasie Wyścigu Pokoju **** mistnostu śuiata-23 bm w Budapeszcie

od Cottbus do Berlina

roz-

Są oni uważani za tych. któ-

Foto CAF Nie ulega wątpliwości. do

dlamUtrzostwa świata byłoby 
nich zasłużoną nagrodą.

Ale obecny na tym meczu tre­
ner reprezentacji Anglii p. Win- 
terbottom był nieco innego zda-ma. On uważa zwycięstwo Wę­grów za zasłużone,

Ferenc Puskas w akcji podczas meczu sparringowego. Pierwszy z lewej Kocsis.
Magyar Foto

Gustaw Sebes dodał do opinii 
Mandi'ego tylko to:

— Austriacy nie mieli nic do 
stracenia a my bardzo dużo. 
Stąd nerwowa gra naszego ata­
ku 1 sporo błędów, które omal 
nie spowodowały naszej porażki. 
Przyznają, że Austriacy grali 
lepiej.

sierpniu. Przerwa

2. Chwilowa ,powieszenia bro­
ni". Szybka 1 zacięta jazda na 
trasie wyczerpuje siły kolarzy. 
Trzeba się więc ’ posilić przed 
dalszą walką. Czołówka w okła­
dzie (od lewej) Treffllch (NRD), 
Królak (Polska) oraz Pauw i 
Broek (Holandia) „uzupełniają" 
swoje zapasy all prowiantem 

zabranym na drogę

3. Belg ran Meenen (pierwszy 
e lewej), Niemytow (ZSRR) oraz 
Czechosłowak Kubr (z tylu) 
wjeżdżają na stadion Im. Walte­
ra Ulbriehtn w Berlinie. Widać 
wyraźnie Jak Van Meenen ma 
zamiar przeciąć za chwilę drogę 

Nlemytowowl aby^,

•-i -

ny, która nie zadowoliłaby się w 
Wiedniu wynikiem remisowym. 
(Mandi przyznaje też. że zwyclę 
stwo 1:0 było szczęśliwe) Po spot 
Haniu zastanawialiśmy się dlaczego 
niektórzy nasi gracze nie wykazał' 
normalne) formy Doszliśmy do 
wniosku, t. załamała ich wielka 
odpowiedzialność, ciążąca na ich 
barkach, Jako że teraz wszystkie 
drużyny świata starają się o zdo­
bycie „naszego skalpu".

A my tymczasem po zwycięstwie 
w Londynie ni* Jesteśmy wcale 
skłonni do zarozumiałości 1 nie są­
dzimy. że w meczu rewanżowym 
23 maja w Budapeszcie póldzle 
znów tak gładko. • Nadal uważamy, 
że nasza lodenastka stoi przed bar 
dzo trudnym zadaniem l nawet ml 
nlmalne zwycięstwo przyjmlemy 
lako duży sukces.

Zaskoczyła nas Jednak słaba for­
ma w Wiedniu takich graczy, fi­
larów naszej drużyny, Jak Kocsis, 
Puskas, Hidegkuti I Bozsik. Wie­
rze. że to była tylko kwestia dnia 
' i. wrócą oni znów do wielkiej 
formy.

P ILKARZE Węgier zawiesili 
• na trzy miesiące rozgrywki 

। ligowe. Ostatnie bramki mi- 
I strzowskie padły w ubiegłą nie- 
i dzielę, następne padną dopiero

Na zdjęciach kolejno od góry:

L Elek Grabowski cieszy eŁę 
niesłabnącą sympatią nie tylko 
na trasie Wyścigu Pokoju na 
terenie Polski. Równio! ludność
Niemieckiej

dzież darzyła

Republlkl Domo- 
1 sptfcjalnle mło- 

małego, ambltne- 
go kolarza ogromną sympatią. 
Oto przed startem w Cottbus 
maleńka dziewczynka wręcza 

Elkowi wiązankę kwiatów.

4. ...zwyciężyć nu ostatnich me­
trach przed linią mety.

W w.

grvwkach jest zdaniem węgier­
skich fachowców konieczna do 
należytego przygotowania dru­
żyny reprezentacyjnej do mi­
strzostw świata w Szwajcarii.

Węgrzy myślą poważnie o 
odegraniu dużej, jeżeli nie decy­
dującej. roli w mistrzostwach. 
Złoty medal olimpijski, zdobyty 
dwa lata temu w Helsinkach 
oraz historyczne zwycięstwo nad 
niepokonaną na swym terenie 
Anglią, sensacyjny wynik „me­
czu stulecia" zobowiązują tym 
bardziej, że w opinii fachowców 
piłkarskich Europy i Ameryki 
Pld. Węgrzy uchodzą za najpo­
ważniejszego kandydata na zdo­
bywcę pucharu Jules Rimeta.

Ml® oddać pucharu 
na własność

rąy w tym roku nie pozwolą, aby 
tg zaszczytna nagroda przeszła 
na własność Urugwaju lub 
Wioch, którzy zdobywszy ją do­
tychczas dwukrotnie, stają obec­
nie z wielkimi aspiracjami do 
ostatecznej i decydującej batalii. 
Wprawdzie mistrzostwa świata 
trwać będą nadal I to może w 
coraz większei obsadzie, nawet 

gdvby Urugwajczykom lub Wio­
chom udało się zdobyć puchar 
po raz trzeci, bo sędziwy pan 
J. Rimet lub Jakaś Inna osobi­
stość z FIFA ufunduje zapew­
ne nowy, może jeszcze piękniej­
szy puchar, ale Węgrzy 1 Brazy- 
lijczycy. Anglicy i Francuzi I in­
ni fachowcy piłkarscy uważają, 
że losy pierwszego pucharu roz­
strzygnęłyby się za prędko. Tak, 
w ciągu pięciu mistrzostw I 
przy tak silnej konkurencji to 
— doprawdy za prędko.

I dlatego atak na mistrzostwa 
świata I puchar Rlmeta skiero­
wany jest głównie na odebranie 
obu dotychczasowym Jego zdo­
bywcom szans na powtórzenie 
sukcesu I w tym roku. W związ­
ku z tym szuka się w świecie 
piłkarskim — oczywiście poza 
Urugwajem I Włochami — ze­
społu, który byłby w stanie do­
konać tej sztuki. Spośród 14 po­
zostałych finalistów najpoważ­
niejsze szanse daje się dziś nie 
Anglii lub Jugosławii nie Fran­
cji czy Szkocji, lecz dwu potę­
gom piłkarskim, które wytrwałą 
usilną pracą (Jakkolwiek w róż­
nych warunkach) doprowadziły 
poziom tej dyscypliny sportu 
na szczytowe wvzvny. Zdobycie

Fakt czy kurtuazja
Tymi dwiema potęgami są... 

ale zaraz, zaraz. Zapytajmy o to 
słynnego Matlhewsa, najlepsze­
go piłkarza Anglii.

, —’ W finale mistrzostw świata 
powinniśmy grać t Węgrami, o He 
oczywiście w półfinał* damy sobie 
radę 2 Urugwajem — twierdził on 
27 hstopada 1953 r. zapytany o 
szanse Anglii l Węgier* w Szwaj­
carii Węgry są obecnie w stanie 
wygrać z nimi znowu, ponieważ 
Ich futbol Jest bardziej nowocze­
sny i bardziej skuteczny.

Kierownik piłkaratwa węgierskie­
go Gustaw Sebes widzi nalpoważ* 
meiszego rywala swej jedenastki 
w. Brazylii, a dla odmiany — lecz 
bynajmniej nie ze względów kur 
tuazylnyeh — fachowcy brazylij 
scy niewymownie żelują, że los ka 
że im się spotkać t Węgrami w pól 
finale mistrzostw świata Mecz We 
gry — Brazylia byłby dopiero god 
nym zakończeniem mistrzostw. 

A więc I w Anglii I Brazylii 
patrzą na Węgrów, którzy po-

winni sprzątnąć puchar sprzed 
nosa, dumnym „urugwajos cam- 
panyones" i następcom słynnej 
„squadry azurra". Taka opinia 
jeszcze bardziej zobowiązuje 
Węgrów do wyczerpania wszyst­
kich możliwości w jak najlep­
szym przygotowaniu zespołu na 
wyjazd do Szwajcarii.

Prawdę mówiąc przygotowa­
nia trwają Już od połowy stycz­
nia. Pod kątem przygotowań do 
Szwajcarii była bowiem i wy­
cieczka do Egiptu 1 mecze na 
7 frontach z Austrią, poważną 
próbą będą: najbliższy mecz w 
Holandii oraz rewanż za mecz 
stulecia 23 bm. w Budapeszcie.

Czy naprawdę „pyrrusowe 
zwycięstwo?

Ale takie prawdziwe, na se­
rio przygotowania rozpoczęły się 
dopiero 10 maja. Wrócimy do 
nich jeszcze w dalszej części ar­
tykułu. a obecnie zastanowimy 
się nad pewnym niedawnym 
okresem w węgierskiej piłce 
nożnej, który i na Węgrzech i w 
Europie zachodniej wywołał 
niezbyt jx>chlebne opinie pod 
adresem zwycięzców z Wem­
bley.

Chodzi tu o nieznaczne cyfro­
wo zwycięstwa Węgrów w Egip­
cie i z wielkim trudem wywal­
czoną wygraną nad Austrią 
Wynik 1 0, uzyskany przez Wę­
grów 11 kwietnia w Wiedniu, 
nazwano nawet na Zachodzie 
„pyrrusowym zwycięstwem".

Czy tak było w istocie? Czy 
rzeczywiście Węgrzy osiągnęli w 
Wembley swą szczytową formę, 
po czym spoczęli na laurach? 
Trudno nam odpowiedzieć na to 
pytanie, kiedy nie widzieliśmy 
meczu w Londynie ani w Wied­
niu. Wolno nam natomiast za­
cytować zamiast tego zdanie 
tych, którzy byli nie tylko i tam 
i tu a przy tym mają też wielki 
wpływ na losy piłki węgierskiej 
i duży udział w jej sukcesach.

Posłuchajmy co mówił o me­
czu w Wiedniu trener repre­
zentacji G. Mandi.

— Właściwe nie rozumiem, dl* 
czego po I' kwetma panował w 
Budapeszcie tak, żałobny nastrój 
Nie ma chyba na świecie druży-

Do tego trójgłosu dodać chy­
ba trzeba dla jasności tylko to. 
że Węgrom nie wychodziły w 
Wiedniu te „baach", skoro odnie­
śli zwycięstwo dzięki samobój­
czej bramce Happela. Ale to nie 
zmienia taktu, że napastnicy wę­
gierscy potrafią strzelać, jak 
rzadko którzy.

Możemy być pbwni, że Wę­
grzy wyciągną właściwe wnioski 
z meczu w Wiedniu, jak rów­
nież ze spotkania Rapld — Hon- 
wed (2:1) rozegranego w ramach 
turnieju wielkanocnego. W przy­
gotowaniu do mistrzostw świata 
uwzględnione jesfusunlęcle tych 
chwilowych braków. A jeżeli 
atak węgierski jest w formie, to 
1 strzały wychodzą kapitalnie, 
o czym miał okazję przekonać 
się Już raz bramkarz Anglii 
Merrlck, a może nawet dana mu 
będzie podobna okazja l.w dniu 
23 bm. w Budapeszcie.wygrani* meczu w Wiedniu przy­

czyniły się przed, wszystkim na­
sze Unie defensywne. Ten fakt Jed­
nak podsunął niektórym fachow­
com myśl, te przestawiliśmy się 
na defensywną taktykę gry, taką, 
laką przeważnie stosulą Anglicy. 
Ale ta defensywna taktyka nasze) 
drużyny wypływała po prostu ze 
złe) formy llnh napadu, która nie 
umiała utrzymać pliki I cały ciężar 
gry spadał na tyły Jednakże pozo­
staniemy nadal zwolennikami stylu 
ofensywnego, gdyż taktyka obron 
na to .nic Innego. ..Jak . tytko złe 
świadectwo dla napadu 'Co wlęcel 
na podstawie dotychczas ro­
zegranych spotkań doszliśmy do 
wniosku, że w naszej taktyce ofen 
sywnel mulimy zastosować kilka 
nowych wariantów. Chcemy nimi 
zaskoczyć Anglików na meczU re­
wanżowym.

Zdaniem Anglika — 
Węgrzy wygrali zasinienie

Przed tym jeszcze Węgrzy 
wyjeżdżają do Holandii 1 w dniu 
14 bm. rozegrają w Amsterda­
mie treningowe spotkanie z re­
prezentacją tego miasta. Po me­
czu z Anglią rozegrane zostanie 
Jeszcze sparringowe spotkanie 
z wiedeńską Austrią (a nie Jak 
Poprzednio planowano z Rapi- 
dem). W pierwszych dniach 
czerwca Węgrzy wyjeżdżają do Szwntnarll

Austriacy I Szwajcarzy — 
sparringpartneraml

Jak Już wspomnieliśmy przy­
gotowania Węgrów weszły w 
decydującą fazę w poniedziałek. 
Kierują nimi Sebes i Mandi. Po 
raz pierwszy też w historii wę­
gierskiej' piłki nożnej przy ukła­
daniu planu przygotowań 
współpracowali 1 są za ten plan 
współodpowiedzialni 4 zawodni­
cy: Grosics, Bozsik, Hidegkuti 
i Puskas.

Pierwszym 1 najpoważniej­
szym sprawdzianem formy Wę­
grów będzie rewanżowy mecz z 
Anglią.

itsnć puder Rimeta
na który czekają Rzym i MonteOeo

Kocsisem opiekowało się w Wiedniu 2 przeciwników. Mimo to Zemann często był w opałach, 
podobnie Jak I w tym fragmencie ostatniego meczu Austria — Węgry 0:L Od lewej: Kocsis 

(w podskoku), Hanappl, Zemann, Ocwirk I Csibor.

plej strzelający atak, chociaż w 
polu grał on stosunkowo słabo.

I w dodatku tak go scharak­
teryzował:

Patrzcie. jak strzela Austriak: 
stopuje piłkę, wykłada Ją, spraw­
dza cel i odległość, składa się jak 
najbardziej przepisowo do. strzału, 
chwila skupienia, strzał i piłka lą­
duje... wśród publiczności.

A Węgier: baach! i bramkarz musi 
długo dmuchać na potłuczone pal­
ce. jeżeli zdąży w ostatniej chwili 
obronić błyskawiczny strzał, któ­
rego nikt nigdy się nie spodziewał

grają dwa mecze: 7 czerwca z 
Young Boys z okazji otwarcia 
nowego stadionu w Bernie i 13 
czerwca w Genewie z zespołem 
I ligi szwajcarskiej Servette.

Do finałów mistrzostw świata 
zgłoszonych zostało 40-tu piłka­
rzy. Imienny skład 22 reprezen­
tantów podany zostanie zgodnie 
z regulaminem FIFA na 10 dni 
przed mistrzostwami. W kadrze 
reprezentacyjnej znajdują się 
i młodzi m. in. Machos. Toht II. 
Bablena. Gulyas, Farogo. Mac- 
sali. Interesujące, że Węgrzy 
blorą do Szwajcarii aż trzech 
bramkarzy.

Okol o miliona 
zgłoszeń na bilety

W związku z rewanżowym 
meczem Węgry — Anglia panu­
je olbrzymie zainteresowanie nie 
tylko na Węgrzech lecz i zagra­
nicą, skąd bez przerwy napły­
wają liczne zapotrzebowania na 
bilety. Według nieoficjalnych 
danych doszły one do niespoty­
kanej liczby ok. 1 miliona. Wę­
gierski GKKF zaprosił na ten 
mecz nie tylko wielu zagranicz­
nych dziennikarzy i reporterów, 
ale też znanych trenerów, sę­
dziów i działaczy sportowych 
m. in. prezydium Międzynarodo­
wego Komitetu Olimpijskiego, 
które obraduje w tych dniach w 
Atenach.

W tym poważnym spotkaniu 
kierownictwo węgierskiej piłki 
nożnej nie chce eksperymento­
wać ze składem. .Chyba, że w 
Amsterdamie stare ..repy" z ata­
ku nie popiszą się. a młodzi wy- 
każą się dużo lepszą od nich 
formą. Ale na to się w tej chwi­
li nie zanosi i przeciw Anglikom 
wystąpi 23 bm. w Budapeszcie 
w zasadzie „londyński" skład 
Grosics, Buzansky. Lorant. Lan- 
tos. Bozsik lub Kovacs I. Zaka- 
rias. Budai lub Sandor, Kocsis 
Hidegkuti, Puskas. Csibor, (Boz­
sik przechodził niedawno opera­
cję migdałów).

Uwerturą do mistrzostw 
świata

Mecz ten uważany jest w 
świecie piłkarskim za uwerturę

Skąd ja ci wezmę bilet..

Mwm
w Budapessei©

BUDAPESZT, 11.5. (teł. wl.). 
Już za niespełna dwa tygod­
nie będziemy świadkami re­
wanżowego „meczu stulecia", 
który zostanie rozegrany na pu­
szystej, zielonej murawie sta­
dionu ludowego w Budapeszcie. 
Zainteresowanie w stolicy Wę­
gier olbrzymie. Chwilowo mie­
szkańców Budapesztu pasjonuje 
nie sam. wynik lecz sprawa bar­
dziej prozaiczna a mocno skom­
plikowana — bilet wstępu. Chęt­
nych obejrzenia wielkiego wi­
dowiska jest na Węgrzech nie 
mniej niż milion, nie mówiąc 
już o zgłoszeniach z zagrani­
cy, które także ocenia się na Kil­
kanaście tysięcy.

Organizatorzy spotkania An­
glia — Węgry stoją przed bar- 
dzo trudnym 1 niewdzięcznym 
zadaniem. Stadion ludowy może 
pomieścić „zaledwie” 100 tysię­
cy widzów. Aby uniknąć czar­
nego rynku <1 nadużyć, postano­
wiono bilety rozdzielić dopiero 
na trzy dni przed spotkaniem I 
to 1 według bardzo pomysłowego 

do mistrzostw szwajcarskich. 
Będzie on też nie tylko rewan­
żem za mecz stulecia, ale I dru­
gą poważną próbą sił dum róż­
nych szkół piłkarskich i dwu 
różnych systemów gry.

Węgrzy stoją przed trudnym 
zadaniem. O wiele trudniejszym 
może, niż w listopadzie ub. roku. 
Wówczas nie mieli nic do stra­
cenia a wszystko do zyskania, 
dziś sytuacja jest prawie od­
wrotna. A poza tym Anglicy 
też nie spali przez 6 miesięcy, 
lecz robili wszystko, by choć 
częściowo ratować swą czołową 
do niedawna pozycję. Ó tym. że 
nie zasypywali oni gruszek w 
popiele świadczą i wspólne tre­
ningi . kadry reprezentacyjnej 
i wyjazdy obserwatorów na pod­
patrywanie Węgrów. lub wresz­
cie próbne mecze dwu jedena­
stek z Jugosławią w dniu 18 
bm. w Zagrzebiu i. Belgradzie.

Prasa węgierska donosi ostatnio 
o optymistycznych nastrojach w 
obozie przeciwników, cytując sło­
wa sekretarza generalnego Angiel­
skiego Związku Piłkarskiego — 
Stanley Roussa. który w wywiadzie 
prasowym oświadczył: „Pobijemy 
Węgrów". Rouss dodał: „ Każda 
drużyna ma swó| dzień, w którym 
osiąga szczyt swoich możliwości. 
Wydaje się. że dla Węgrów dniem 
tym był mecz w Wembley".

Warto przypomnieć, że tak sa­
mo optymistycznie nastawiona była 
opinia angielska przed meczem w 
Londynie, a tymczasem Anglicy po­
nieśli wtedy bezprzykładna klęskę. 
W każdym razie drużyna angielska 
pragnie rewanżu I przygotowuje 
się do meczu w Budapeszcie bar­
dzo starannie.

Węgrzy liczą się z ciężką 
walką, ale są dobrej myśli i 
pragną 23 maja w Budapeszcie 
utrzymać przodującą pozycję 
futbolu węgierskiego, od 4 lat 
niepokonanego w meczu mię­
dzypaństwowym.

Mecz w Budapeszcie interesu­
je cały świat. Ale nie zależnie 
od jego wyniku, Węgrzy pozo­
staną jednym z najpoważniej­
szych kandydatów na finalistę 
V mistrzostw świata.

(a)

rozdzielnika, który prawie wy­
klucza nadużycia.

Na drzwiach wielu sekcji 
sportowych Węgierskiego GKKF 
wiszą kartki z wielomówiącymi 
napisami jak np. „Skąd Ja cł 
wezmę blłet?" „Nie nudź ł. nie 
przeszkadzaj w pracy", ńDlaczę-: 
go właśnie do mnie przychodzisz. 
Po bilet?"

Piłkarze węgierscy wracają z 
Amsterdamu dopiero w niedzie­
lę, a w przyszły wtorek przyby­
wają już Anglicy.' Wyjadą oni 
nad jezioro Balaton, gdzie za­
bawią kilka dni. Do Budapesztu 
przyjadą dopiero w sobotę.

Na podstawie ostatnich mel­
dunków należy stwierdzić, że 
kadrowicze węgierscy są w do­
brej formie. Jedynie udział Boz- 
sika stoi pod znakiem zapyta­
nia. Co prawda grał on już w 
niedzielę na środku napadu, ale 
daleki jest jeszcze od swej nor­
malnej formy.

Arbitrem meczu Węgry — An­
glia będzie Włoch — Bernardinl,

(W. W0 ,


